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Powiatowe Wystawy Rolnicze
Zgodnie z Uchwalą Prezydium Rządu, w koń­

cu sierpnia i pierwszej dekadzie września br. 
otwartych zostanie w kraju 140 powiatowych 
wystaw rolniczych. Będzie to wielka impreza, 
na ¡której pokażą swe najlepsze osiągnięcia 
w produkcji roślinnej i zwierzęcej oraz w dzie­
dzinie kulturalnej i socjalnej — tysiące przo­
dujących chtopów, mało- i średniorolnych, ty­
siące dobrze gospodarujących spółdzielni pro­
dukcyjnych, państwowych gospodarstw rolnych 
oraz setki państwowych ośrodków maszyno­
wych. Na wystawach pokazane będą również 
wyniki i tych, którzy stosują przestarzałe spo­
soby uprawy lub niedbale prowadzą swoje go­
spodarstwa. Tegoroczne powiatowe wystawy 
rolnicze będą więc nie tylko wielką trybuną 
wymiany doświadczeń przodujących ludzi na­
szego rolnictwa, ale także trybuną publicznej 
krytyki tych, którzy nie wykorzystują wielkich 
możliwości, jakie stworzą nasze państwo dla 
rozwoju gospodarki rolnej.

Tegoroczne wystawy rolnicze otwarte będą 
w okresie tradycyjnych masowych uroczystości 
dożynkowych. Miejscowości w których organi­
zowane będą powiatowe wystawy rolnicze, bę­
dą zarazem głównymi punktami uroczystości 
związanych z obchodem 10-lecia Polski Ludo­
wej na wsi. Każda z powiatowych wystaw rol­
niczych będzie zapewne tłumnie odwiedzana 
przez tysiące i dziesiątki tysięcy widzów. 
A więc udział w wystawie to wielkie wyróż­
nienie społeczne.

Już dziś w niektórych powiatach rozwija się 
współzawodnictwo o osiągnięcie wyników, 
które będą kartą wstępu na stoisko wystawy. 
Nie ulega wątpliwości, że tę piękną i pożyte­
czną inicjatywę podchwycą pracujący chłopi 
również z pozostałych powiatów. Będzie am­
bicją i honorem naszych przodujących, w kra­
ju hodowców i mistrzów wysokich urodzajów, 
by na wystawie pokazać swe najpiękniejsze 
osiągnięcia i zdobyć uznanie całego powiatu 
dla swej pracy.

W obecnej chwili pilnym zadaniem jest, by 
z warunkami uczestnictwa w wystawach, jak 
najszybciej zapoznać całą pracującą wieś.

Kto to ma robić? Wszyscy ci, których praca 
w sposób bezpośredni wiąże się ze ws:ą. 
A więc komitety wystawowe, prezydia rad na­
rodowych i służba rolna, instancje i organiza­
cje partyjne. Wielkie pole do popisu mają 
w tej dziedzinie organizacje społeczne działa­
jące na wsi, a przede wszystkim Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, masowa organizacja 
pracujących chłopów oraz ZMP. Ważna rola 
w zapoznaniu wsi z warunkami jakie trzeba 
spełnić, by trafić na stoiska wystaw przypada 
również terenowej prasie partyjnej.

Sprawa wystaw — to sprawa mobilizacji 
wsi do walki o uruchamianie rezerw tkwiących 
w naszym rolnictwie. Rozwój współzawodnic­
twa o udział w wystawach może i powinen 
wydatnie przyczynić się do tego, by wieś nasza 
w terminie i wzorowo zakończyła kampanię 
siewów wiosennych, by należycie przygotowała 
się do dalszych kampanii gospodarczych w rol­
nictwie, jak sianokosy, żniwa.

Słusznie postąpiły te komitety wystawowe, 
które wydały już specjalne ulotki zapoznając

w nich pracujących chłopów z warunkami 
uczestnictwa w wystawach, apelując do szero­
kich rzesz chłopów gospodarujących indywi­
dualnie, spółdzielców, zaióg PGR i POM, by 
rozwijali współzawodnictwo o udział w wysta­
wach. Inicjatywa ta zasługuje na szerokie upo­
wszechnienie, i to jak najszybciej.

Rzecz jasna, że samo wydanie ulotek spra­
wy nie załatwi. Jest to bowiem dopiero wstęp­
na część zadania. Konieczna jest konkretna 
praca organizacyjna i masowo - polityczna 
w terenie. Trzeba rozwijać współzawodnictwo
0 udział w wystawach, skupić wokół wystaw 
szerokie rzesze pracujących chłopów._ Inicjato­
rami tego szlachetnego współzawodnictwa po­
winni w pierwszym rzędzie być członkowie 
partii, ZSL, ZSCh, młodzież ZMP. Ich przy­
kład, to najbardziej skuteczny środek mobili­
zacji wsi do walki o wzrost produkcji rolnej.

Pracownicy służby rolnej rad narodowych
1 personel inżynieryjno - techniczny z POM-ów 
i PGR-ów powinien pomóc zgłaszającym się do 
udziału w wystawie osiągnąć takie wyniki, 
które można by było pokazać na wystawach.

Państwo przeznaczyło poważne środki finan­
sowe na cele związane z organizacją powiato­
wych wystaw rolniczych. Jak najbardziej* słu­
szne, celowe, oszczędne i przemyślane wyko­
rzystanie tych środków jest sprawą nader 
ważną. Należy unikać niepotrzebnej nikomu 
„gigantomanii“, w projektowaniu wystaw, zer­
wać z zasadą „zastaw się a postaw się“. Nie­
dopuszczalne również są praktyki mobilizowa­
nia dodatkowych środków finansowych ze 
źródeł dostępnych wtadzom powiatowym, gdyż 
prowadzi to w ostatecznym rachunku do mar­
notrawstwa pieniędzy państwowych.

Wystawy należy projektować i realizować 
w takiej skali, w jakiej pozwalają na to_środ­
ki przeznaczone na ten cel przez państwo. 
Przy urządzaniu terenów pod wystawę j bu­
dowie pawilonów oraz innych pomieszczeń wy­
stawowych, należy uwzględnić potrzeby za­
równo samej wystawy, jak i przydatność tych 
obiektów i terenów po zamknięciu wysta­
wy. Jest to zasada, którą muszą się kie­
rować komitety wystawowe przy wydatkowa­
niu pieniędzy państwowych, przeznaczonych 
na urządzenie powiatowych wystaw rolni­
czych.

Partia i rząd przywiązują wielką wagę do 
powiatowych wystaw rolniczych. Pomysłowo 
urządzona wystawa, to jedna z najbardziej 
popularnych i najbardziej przekonywających 
Form propagandy i agitacji za dobrą gospo­
darką; propagandy, która uaktywnia miliono­
we masy pracujących chłopów, zachęca ich do 
pracy i zwiększenia produkcji ich gospodarstw, 
potęguje naszą walkę o Wzrost dobrobytu 
i kultury wsi.

Niechaj więc będzie sprawą honoru naszych 
działaczy wiejskich, by tegoroczne powiatowe 
wystawy rolnicze byty pomysłowo i należycie 
urządzone, by wzięły w nich udział szerokie 
rzesze pracujących chłopów, by pokazane na 
wystawach wyniki zmobilizowały całą pracu­
jącą wieś do walki o wykonanie zadań, jakie 
postawi! zarówno przed rolnictwem, jak i ca­
łym krajem U Zjazd partii.

Dzień wczorajszy w odwiedzinach u dzisiejszego
Prapremiera filmu „Celuloza** we Włocławku

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Już od Gostynina towarzy­
szyła nam po obu stronach szo­
sy ziemia koloru piasku. Ta 
sama, na której dorastał głod­
ny Szczęsny z powieści Igora 
Newerlego. Ta sama, w której 
włocławska biedota kopała na 
Grzywnie w pierwszej połowie 
dwudziestego wieku mieszkania 
nowoczesnych jaskiniowców.

Jechaliśmy do Włocławka 
wraz z twórcami filmu „Celu­
loza“ na jego uroczystą prapre­
mierę. Włocławek witał nas 
z daleka widokiem strzeli­
stych kominów „Celulozy“ i 
innych fabryk. Tym samym wi­
dokiem, którym witał wiele lat 
temu różnych Szczęsnych i ich 
ojców, gdy przybywali tu w po­
szukiwaniu pracy.

Zanim ładna i uroczyście u- 
dekorowana sala kina „Polo­
nia“ zapełniła się gośćmi, 
wśród których widzimy licz­
nych robotników z „Celulozy“, 
ruszyliśmy z reżyserem Kawa­
lerowiczem na matą wędrówkę 
krajoznawczą, a raczej filrpo 
znawczą po mieście. Oczywi 
ście przede wszystkim szlakiem 
filmowej kamery. Po obu uli­
cach Królewieckich — tej praw­
dziwej i tej, która występuje 
pod tą nazwą w filmie, ulicą 
Olejniczaka, pod oknami „po­
koju trzech dziewcząt“, wzdłuż 
domu, w którym filmowano e- 
pilog chadeckiego zebrania, 
przed sklepem rzeźnika i apte­
ką, przez miejsce po barykadzie, 
którą zobaczymy w drugiej czę­
ści filmu.

Siady filmowej batalii nie­
trudno zresztą odnaleźć. Wlo- 
clawianie tak serdecznie ucze­
stniczyli w pracach nad filmem, 
że każde dziecko łatwo ci wska­
że miejsca „planów“.

Aie wróćmy do kina. Pokaz 
właśnie się kończy i za honoro­
wym stołem zasiadają twórcy; 
Igor Newerly, Jerzy Kawalero­
wicz, operator Seweryn Kru­
szyński, aktorzy Stanisław Mil- 
ski i Józef Nowak (Ojciec i 
syn), kierownik produkcji Lu­
dwik Hager. Zaczyna się dy­

skusja. Jako jedna z pierwszych 
glos zabiera towarzyszka Olej 
niczakowa, wdowa po głośnym 
włocławskim działaczu robot­
niczym, który odgrywa również 
poważną rolę w książce Newer­
lego. Jest bardzo wzruszona, 
Wzruszona jest również cala 
sala. Wzruszeni są twórcy fil­
mu. Głosem tow. Olejni- 
czakowej przemówiła ta prze­
szłość, którą przed chwilą oglą­
daliśmy na ekranie. Przeszłość 
bohaterskich walk klasy robot­
niczej. Ta kobieta również bra­
ta w nich udział. I choć postać 
jej nie występuje na kartach 
książki — wydawało się, że oto 
żywa zabrała glos jedna z bo­
haterek powieści i filmu.

Starych towarzyszy, tych któ­
rzy przeżywali młodość Szczę­
snego i tych. którzy walczyli w 
jednym szeregu z Marusi- 
kiem i Olejniczakiem, film skło­
ni! do wspomnień. Młodzi wię­
cej mówią o samym filmie. 
Największe uznanie zdobyli 
w ich oczach odtwórcy ról 
Ojca i Szczęsnego. Niektórzy 
wysuwają pewne zastrzeżenia 
do kompozycji filmu. Niecier­
pliwie dopominają się wszyscy 
o drugą część.

Najpełniej wyraził może ogól­
ne wzruszenie filmem jeden z 
mieszkańców Włocławka tow 
Rudnicki. „Są filmy — powie­
dział on — które bawią. Są ta­
kie, które uczą, pokazują. Są 
takie, które iączą te cechy. Ten 
film nie tylko uczy, nie tylko 
pokazuje, ale każe nam przeży­
wać to, co widzimy na ekranie 
wspólnie z autorami filmu, 
wspólnie z jego bohaterami“. 
Mówiono wiele o tym, że w fil­
mie wszystko jest tak, jak było 
w życiu przedwrześniowej Pol­
ski.

Wspomnienia minionych lat 
niejednokrotnie przesłaniały na­
wet w dyskusji tak oczekiwane 
przez twórców głosy uznania 
czy krytyki tego, co zrobili z 
myślą o widzach. Ale czyż to, 
że film ten tak wiele wywoła! 
wspomnień, nie jest również 
głosem w dyskusji przemawia­
jącym za nim?.

Nie uchronił się przed 
wspomnieniami i autor książki. 
Przypomniał, iż dziwnym zbie­
giem okoliczności w tych wła­
śnie dniach upływają cztery la­
ta od chwili, gdy o tej samej 
wiosennej porze, w dniach 
przedmajowych, powstał za- 
mysl „Pamiątki z Celulozy“. 
Grupa dawnych członków KPP 
zaprosiła go wówczas na wie­
czór wspomnień o tym,_ jak 
dawniej obchodzono święto 
1 Maja. Starzy rozgadali się.
I oto pisarz znalazł poszukiwa­
ny przez siebie temat. Poma­
gali mu później, znosili foto­
grafie i dokumenty, wysłuchi­
wali fragmentów, korygowali, 
dopowiadali. Zostali jego cichy­
mi wspólnikami — jak to okre­
ślił. Tak powstała książka, a 
w ślad za nią film.

I znów włocławia-nie przyno­
sili stare fotografie, propono­
wali kostiumy, wreszcie sami 
statystowali w zdjęciach. 70- 
osobowa ekipa filmowa rychło 
rozrosła się do kilku tysięcy lu­
dzi. „Celuloza“ jest więc fil 
mem Newerlego, Kawalerowi­
cza i mieszkańców Wtocta-wka

Glos zabierają aktorzy. We­
dług starszeństwa pierwszy 
Ojciec — Stanisław Milski. 
Szmer niedowierzania, zdumie­
nia i podziwu przechodzi przez 
salę, gdy dowiaduje się ona, iż 
Milski gra w filmie aż dwie zu­
pełnie różne role — Ojca i Czer 
wiaczka. Zagrał tak dobrze 
obie, że nie zauważono nawet 
najmniejszego podobieństwa.

Dyskusja dobiega końca. 
Chwilami przeładowana może 
ogólnikami i sloganami — jak 
to w niejednej jeszcze dyskusji 
u nas niestety bywa — w su­
mie powiedziała jednak sporo 
i o dzisiejszym Włocławku i o 
filmie. Zresztą stwierdzenie, że 
dyskusja dobiega końca, nie 
jest właściwie zgodne z praw­
dą. Dyskusja dopiero się rozpo­
czyna. Zainicjował ją współ­
autor filmu — Włocławek. Po­
toczy się dalej po całym kraju.

Bo „Celuloza" jest filmem o 
dniu wczorajszym dla dnia dzi­
siejszego.

(itn)

N A  K O N F E R E N C J I  G E N E W S K I E J

Minister Nam Ir proponuje ogólnokoreańskie 
wybory i wycofanie obcych wojsk z Korei

— Propozycje rządu Korei Ludowej—
GENEWA (PAP). W dniu 27 kwietnia na posiedzeniu mi­

nistrów  spraw  zagranicznych w Genewie m inister spraw 
zagranicznych Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej Nam Ir złoży! następujące propozycje;

W celu możliwie jak najszybszego przywrócenia jedności 
narodowej Korei i utworzenia zjednoczonego, niezależnego 
i demokratycznego państwa koreańskiego:

1 Zaleca się rządowi Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej i rządowi Republiki Koreańskiej: 

a) przeprowadzenie w oparciu o nieskrępowane wyrażenie 
woli całego narodu ogólno-koreańskich wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego, które powoła jednolity rząd ko­
reański;

b) utworzenie ogólno-koreańskiej komisji składającej się 
z przedstawicieli Korei północnej i Korei południowej. 
Przedstawiciele ci będą wybrani przez Najwyższe Zgroma­
dzenie Narodowe Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej oraz przez Zgromadzenie Narodowe Republiki Ko­
reańskiej w celu przygotowania i przeprowadzenia wolnych 
wyborów w całej Korei do Koreańskiego Zgromadzenia 
Narodowego i w celu podjęcia nie cierpiących zwłoki kro­
ków dla osiągnięcia gospodarczego i kulturalnego zbliżenia 
między Koreą północną i południową. W skład komisji 
wejdą także przedstawiciele największych masowych orga­
nizacji demokratycznych Korei północnej i Korei połud­
niowej;

c) jednym z najpilniejszych zadań komisji ogólno-koreań­
skiej będzie opracowanie ogólno-koreańskiej ordynacji wy­
borczej, która zapewni prawdziwie demokratyczny charakter 
wyborów w w arunkach wolności wykluczającej obcą inge­
rencję i wywieranie nacisku na wyborców przez władze 
lokalne i grupy terrorystyczne. Komisja podejmie także 
niezbędne kroki w celu zapewnienia ludności Korei wol­
ności zgromadzeń i wolności prasy, jak również w celu za­
pewnienia wszystkim obywatelom koreańskim, niezależnie 
od ich narodowości, przekonań politycznych, wyznania !ub 
płci, nieskrępowanej możności wysuwania kandydatów do 
ciał ustawodawczych;

d) w celu ułatw ienia odbudowy gospodarki koreańskiej, 
podniesienia dobrobytu narodu koreańskiego, ochrony i roz­
woju kultury narodowej, co będzie doniosłym posunięciem 
w kierunku stworzenia w arunków  niezbędnych do osią­
gnięcia zjednoczenia narodowego Korei, — komisja ogólno- 
koreańska podejmie niezwłocznie kroki zmierzające do na­
wiązania i rozszerzenia więzów gospodarczych i kulturalnych 
między Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną i Re­
publiką Koreańską, a mianowicie w dziedzinie: handlu, 
transakcji finansowych, komunikacji, stosunków granicz­
nych, swobody poruszania się obywateli oraz wolności ko­
respondencji, jak  również stosunków kulturalnych, nau­
kowych iip.

2 Uznaje się za konieczne, by wszystkie obce siły zbrojne 
wycofane zostały z terytorium  Korei w  term inie 6-mie- 

sięcznym.

3 Uzna je się za konieczne, by państw a najbardziej zain­
teresowane w utrzym aniu pokoju na Dalekim Wscho­

dzie zapewniły pokojowy rozwój Korei i stworzyły w ten 
sposób w arunki ułatw iające możliwie jak najrychlejsze roz­
wiązanie zadania pokojowego zjednoczenia Korei jako jed­
nolitego, niezależnego i demokratycznego państwa.

D R U G I  D Z I E Ń  O B R A D
Nasz korespondent telefonuje z Genewy

MIN. MOŁOTOW PODEJMOWAŁ ŚNIADANIEM 
MIN. NAM IRA

(f) GENEWA (PAP). 27 bm. 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mototow podej­
mował śniadaniem ministra 

zagranicznych Koreań-spraw

skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Nam ira. Na śniada­
niu obecni byli członkowie dele­
gacji Korei Ludowej i Związku 
Radzieckiego.

SPOTKANIA MINISTRA MOŁOTOWA 
Z MINISTRAMI BIDAULT I DULLESEM

W sali nr 14 w Paiacu Naro­
dów, gdzie wczoraj odbyła się 
radziecka konferencja prasowa, 
zorganizowano dziś konferen­
cję rzecznika delegacji amery­
kańskiej. Wchodząc do sali za­
uważyliśmy natychmiast róż­
nicę we frekwencji; podczas 
gdy wczoraj zapełniona była 
nie tylko cala sala, ale brakło 
miejsc również i na galerii, 
dziś galeria świeciła pustkami 
a na sali naliczyliśmy nie wię­
cej niż 60 korespondentów i to 
prawie wyłącznie amerykań­
skich. Większość dziennikarzy 
była w sali B w centrum pra­
sowym, gdzie dla wygody ko­
respondentów przeniesiono kon­
ferencje prasowe delegacji 
ZSRR.

Rzecznik delegacji amery­
kańskiej, pan Henry Suydam 
prowadził konferencję prasową 
niesłychanie flegmatycznie. 
Przy tym, jako to przyznawali 
nawet niektórzy korespondenci 
amerykańscy, jego sposób re­
ferowania jest bardzo pobie­
żny. Szczególnie lakonicznie 
zreferował on przemówienie 
delegata Korei Ludowej Nam 
ira, tłumacząc się, że „w kil­
ka minut od chwili rozpoczęcia 
przemówienia zepsuły mu się 
słuchawki i wobec tego ograni­
czy się tylko do krótkiego 
streszczenia“.

Jednakże krótkie streszczenie 
najwidoczniej nie wystarczało 
dziennikarzom, bowiem wielu 
z nich kilkakrotnie prosiło o 
szersze omówienie poszczegól­
nych punktów przemówienia 
Nam Ira. Tak, że ostatecznie 
pan Suydam, chcąc nie chcąc 
musiat powrócić do tego prze­
mówienia i zreferować je do­
kładniej.

*
Nie dziwimy się, że przemó­

wienie to nie w smak było pa­
nu Suydam. Bo przemówienie 
delegata Korei Ludowej cha­
rakteryzowało się przede 
wszystkim konkretnością i 
szczerym dążeniem do porozu­
mienia i do pokojowego roz­
wiązania problemu. Nam Ir 
przypomniał, że Korea Ludowa, 
pragnąc zlikwidować podział 
kraju w okresie od 28 czerwca 
1949 r. do 19 czerwca 1950 r. 
trzykrotnie wysuwała propozy­
cje pokojowego Zjednoczenia 
Korei.

(f) GENEWA (PAP) 27 bm. 
o godz. 12 w siedzibie delega­
cji USA odbyła się rozmowa 
między ministrem Mołotowem 
a ministrem Dullesem. Rozmo­
wa trwała okoio pól godziny 
Poruszono różne problemy do­
tyczące konferencji genewskiej. 
Ponadto minister Mototow wrę­
czy) ministrowi Dullesowi od­
powiedź rządu radzieckiego na 
memorandum USA z 19 marca

1954 r. w sprawie energii ato 
mowej.

(f) GENEWA (PAP) 27 bm 
minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow spotka! 
się z ministrem spraw zagra­
nicznych Francji Bidault w 
siedzibie delegacji francuskiej 
Rozmowa dotyczyła trybu roz­
patrywania na konferencji ge­
newskiej problemu indochiń- 
skiego.

Konferencja premierów 5 państw 
azjatyckich w Colombo

(f) LONDYN (PAP). 28 bm. 
rozpoczyna się w Colombo (Cej 
lon) konferencja premierów pię­
ciu państw azjatyckich; Indii, 
Pakistanu, Indonezji, Burmy i 
Cejlonu.

Na konferencji omawiane ma 
ją być m. in. sprawy gospodar­
cze, problem Indochin i kwestia 
paktu krajów poludniowo-azja- 
tyckich.

Biuro Polityczne KP Indone­
zji wzywa delegację indonezyj­
ską na czele z premierem Indo­
nezji, do przeciwstawienia się 
temu, by Colombo stało się 
miejscem intryg kolonizatorów. 
Delegacja indonezyjska powin 
na walczyć o to, aby konferen 
cja w Colombo poparta konfe 
rencję genewską i sprzyjała 
walce o pokój i jedność naro­
dów Azji. •

Jednakże — powiedział Nam 
Ir — władze południowo - ko­
reańskie nie daty żadnej odpo­
wiedzi na propozycje Korei Pól 
nocnej w sprawie pokojowego 
zjednoczenia kraju. Zamiast te­
go, podjudzane przez USA, pod­
jęty one próbę narzucenia wla 
snego reżimu Korei Północnej. 
W wyniku interwencji z ze 
wnątrz wybuchła okrutna krwa­
wa wojna, która trwała ponad 
trzy lata i która byia ciężką 
próbą dla narodu koreańskiego,

przynosząc mu wielkie cierpie­
nia.

Nam Ir mówii dalej: zawie 
szenie broni w dniu 27-go lipca 
1953 r. i wstrzymanie działań 
wojennych w Korei otwarto dro 
gę do pokojowego zjednoczenia 
Korei na zasadach demokra­
tycznych.

Jest rzeczą oczywistą, że o- 
siągnięcie tego celu możliwe 
będzie tylko wówczas, jeżeli 
obie strony przestrzegać będą 
zaleceń porozumienia w spra 
wie rozejmu i dążyć do zapew­
nienia ustabilizowanej, pokojo 
wej sytuacji w Korei. Jednak 
że w Korei Południowej podno 
szą się raz po raz okrzyki za 
podjęciem na nowo działań wo 
jennych... Zwiększa się liczeb­
ność wojsk, Stany Zjednoczone 
przywożą poważne ilości broni 
i amunicji. Nam Ir wspomniał 
również o zawarciu między USA 
i Li Syn-manem uktadu o tzw. 
obronie wzajemnej“, który 
.legalizuje" przebywanie wojsk 

amerykańskich w Korei. Wszyst­
ko to — stwierdzi! — nie pro­
wadzi do pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskiego.

Uważamy — ciągnął Nam 
ir — że obie strony muszą 
podjąć kroki zmierzające do te­
go, aby zapobiec rozpoczęciu na 
nowo działań wojennych w Ko­
rei, kroki zmierzające do osta 
tecznego pokojowego uregulo 
wania problemu koreańskiego.

Minister Nam Ir złożył na­
stępnie propozycje zmierzające 
do pokojowego zjednoczenia 
Korei, które zamieszczamy obok 

*
Przemówienie Nam Ira odbi­

jało wyraźnie od poprzedzają­
cej je mowy delegata Połud­
niowej Korei — Pyuna, który 
na dzisiejszym posiedzeniu za­
brał głos jako pierwszy.

Było w mowie tej powtórze­
nie wszystkich, znanych osz­
czerstw i napaści na Koreę Lu­
dową, były wezwania do zro­
bienia na sposób lisynmanow- 
rki rzekomo „wolnych“ wybo­
rów na Północy. Natomiast nie 
było w tej mowie żadnej kon­
kretnej propozycji w sprawie 
pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego. Jedynym 
żądaniem lisynmanowskiego mi­
nistra był apel o... pozostawie­
nie w Korei wojsk amerykań­
skich. „Misja, jaką te wojska 
miały wypełnić —- powiedział 
Pyuna — nie została jeszcze 
wykonana“ . Równocześnie jed­
nak minister lisynmanowski żą­
dał wycofania ochotników chiń­
skich z Korei.

Jako trzeci mówoa na dzi- 
■siejszym posiedzeniu zabrai 
glos przedstawiciel Kolumbii, 
ambasador tego kraju w Wa­
szyngtonie — Zuleta Angel 
który zaproponował przeprowa 
dzenie w Korei wyborów pod 
kontrolą ONZ.

Dzisiejsze posiedzenie roz­
poczęło się punktualnie o godz. 
15. Przewodniczył zgodnie z 
ustalonym wczoraj porozumie­
niem minister Mototow. Zapro­
si! on n.a wiceprzewodniczą­
cych posiedzenia: sekretarza 
generalnego delegacji radziec­
kiej Soidatowa i doradcę dele­
gacji chińskiej Szi Wu-dze, 
którzy zajęli miejsca przy stole 
prezydialnym. Minister Moło- 
tow podziękował za zaszczyt 
okazany delegacji ZSRR, któ­
rej przedstawiciel został wy­
brany jednym z przewodniczą­
cych konferencji.

Posiedzenie trwało do godz.
5. Po przemówieniach Pyuna, 
Nam Ira i Zuleta Angela. jako 
jedyny mówca na liście pozo­
stał amerykański sekretarz sta­
nu John Foster Dulles. Ponie­
waż jednak wyrazi! on życze­
nie przemawiania jutro, mini­
ster Mototow ogłosi) dzisiejsze 
posiedzenie za zakończone.

Po konferencji ministrowie 
przeszli do sali obok, gdzie 
znajduje się bufet. W czasie 
krótkiej przerwy minister Mo­
łotow gawędził z szefem dele­
gacji koreańskiej Nam Irem o- 
raz z ministrem spraw zagra­
nicznych Luksemburga Jose­
phem Bechem. O godz. 17.30 
ministrowie odjechali do swych 
rezydencji.

*
Wieczorem, kiedy większość 

dziennikarzy przekazała wiado­
mości do swych redakcji, usie­
dliśmy z kilku korespondenta­
mi hinduskimi, z Burmańczy- 
kiem i Pakistańczvkiem w bu­
rze Domu Prasy. Mówiło się o- 
czywiście o dzisiejszym posie­
dzeniu i dzisiejszych przemó­
wieniach. Opinia dziennikarzy 
azjatyckich była jednomyślna. 
Po pierwsze — podkreślali oni, 
że dobrze się stało, iż bez dłu­
gich dyskusji proceduralnych 
sprawa koreańska weszła od 
razu na porządek obrad. Po 
drugie mówili, że przemówie­
nie delegata Korei Ludowej 
wzbudziło duże zainteresowa­
nie. „W jego słowach — powie­
dział hinduski korespondent, 
reprezentujący jeden z czoło­
wych burżuazyjnych dzienni­
ków w Bombaju — czuto się 
szczere dążenie do porozurme- 
nia. Propozycja w sprawie wy­
boru wspólnego rządu wykazu­
je, że mimo różnic jakie między 
obu rządami w Korei istnwią. 
delegacja północno - koreańska 
pragnie znaleźć bazę kompro­
misu. Nie można tego powie­
dzieć o wystąpieniu Pyuna. któ­
ry ograniczy! się właściwie do 
inwektyw".

Jutro konferencja rozpoczyna 
się jak zwykle o godz. 15. 
Pierwszym mówcą będzie ame­
rykański minister spraw zagra­
nicznych — Dulles.

ZYGMUNT BRON1AREK

Rada Najwyższa ZSRR jednomyślnie wybrała Prezydium Rady
i zatwierdziła skład Rządu

Włókniarze 
na wartach 1-majowych

PABIANICE. Wielobarwny 
chodnik rówmy odległości z Lo­
dzi do Warszawy można by uło­
żyć z tkanin wyprodukowanych 
dodatkowo w czynie 1-majo­
wym przez tkaczy Pabianickich 
Żaki. Przem. Bawełnianego.

Przędzalnicy pabianiccy do­
starczyli dodatkowo do tkalni 
i zakładów przemysłu dziewiar­
skiego około 20 tys. kg przę­
dzy.

STALINOGROD. Z dużymi 
osiągnięciami pójdzie na po­
chód 1-majowy załoga kopalni 
„Bytom“, która zamiast zade­
klarowanych 5.386 ton węgla 
wydobyła już w bież. miesiącu 
przeszło 10 tys. ton ponad swe 
zadania. Ponadto w czynie 1-

26 i 27 bm. tysiące włóknia­
rzy pabianickich zaciągnęło 
warty produkcyjne. Pierwsi sta­
nęli na wartach przędzalnicy 
II zmiany z sali „A“ w przę­
dzalni Łąki, pracujący w ze­
spole mistrza Kacaly. Postano­
wili oni do 1 maja zmniejszyć 
ilość odpadów o dalsze 0,5 
proc.

„Kacze dzioby" dopomogły
majowym zmontowano w ko­
palni kilka przenośników zgrze­
błowych i „kaczych dziobów“. 
Ułatwiło to pracę wielu gór­
ników oraz przyczyniło się do 
podnoszenia ich wydajności.

(PAP)

(f) MOSKWA (PAP). 27
kwietnia odbyło się w Wielkim 
Pałacu Kremlowskim w Mosk­
wie końcowe wspólne posiedze­
nie Rady Związku i Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej 
ZSRR. Na posiedzeniu obecni 
byli prócz deputowanych liczni 
goście — przedstawiciele lud­
ności Moskwy, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, dzienni­
karze zagraniczni i radzieccy.

Porządek dzienny posiedzenia 
obejmował sprawę wyboru Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
i utworzenia rządu ZSRR.

Deputowany A. Puzanow w 
imieniu grupy partyjnej i kon­
wentów seniorów Rady Związ­
ku i Rady Narodowości zgłasza 
wniosek w sprawie składu Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, zaaprobowany przez Ko­
mitet Centralny KPZR.

Przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR wybra­
no jednomyślnie X J. Woroszy- 
towa. Następnie wybrano 16 za­
stępców przewodniczącego, 
przedstawicieli wszystkich re­

publik związkowych wchodzą­
cych w skład Rady Związku; se­
kretarzem Prezydium wybra­
ny został N. M. Piegów, Wy­
brano również 15 członków Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR.

Deputowany W. Łacis, który 
przewodniczy) obradom, zako­
munikował, że zgodnie z pole­
ceniem Rady Ministrów ZSRR 
deputowany G. M. Malenkow 
ziożyi wniosek w sprawie skła­
du rządu ZSRR, zaaprobowany 
przez Komitet Centralny KPZR 
Po odczytaniu oświadczenia G 
M. Maienkowa przewodniczący 
stwierdził, że skład rządu zo­
stał rozpatrzony i zaaprobowa­
ny przez grupę partyjną i kon­
wenty seniorów Rady Związku 
i Rady Narodowości.

Rada Najwyższa jednomyśl­
nie zatwierdziła skład Rady 
Ministrów ZSRR. Przewodni­
czącym Rady Ministrów ZSRR 
został G. M. Malenkow, pierw 
szym zastępcą przewodniczące­
go Rady Ministrów i ministrem 
spraw zagranicznych — W. M 
Mołotow, pierwszym zastępcą

przewodniczącego Rady Mini­
strów i ministrem obrony — 
marszałek Związku Radzieckie­
go N. A. Bułganin, pierwszym 
zaslępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów — Ł. M. Kagano- 
wicz, zastępcą przewodniczące­
go Rady Ministrów i mini­
strem handlu — A. I. Mikojan, 
zastępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów i przewodniczą­
cym Państwowego Komitetu 
Planowania — M. Z. Saburow, 
zastępcami przewodniczącego 
Rady Ministrów — M. G. Pier- 
wuchin, I. F. Tewosjan, A. 
Kosygin, zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów i mi­
nistrem przemysłu budowy ma­
szyn średnich — W. A. Mały- 
szew. Zatwierdzono również mi­
nistrów ZSRR.

Oświadczenie deputowanego 
W. Łacisa, że jednomyślnie 
zostało wybrane Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR ł zatwier­
dzony skład rządu ZSRR, ze­
brani przyjęli hucznymi długo­
trwałymi oklaskami.

Na tym sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR zakończyła obrady.



TRYBUNA LUDU

Narada
pracowników naukowych 
wydziałów architektury
We Wrocławiu odbyła się na­

rada pracowników naukowych, 
czterech istniejących w kraju 
wydziałów architektury, poświę­
cona sprawom nauczania na 
tych wydziałach.

Wśród wielu problemów po­
ruszonych na naradzie dysku­
tanci m. in. zwrócili uwagę na 
konieczność udoskonalenia me­
tod nauki projektowania, na u- 
względnienie w niej najnowszej 
techniki.

Uczynić wszystko, aby zapew nić  
sukces k o n feren cji gen ew skiej

Głosy prasy indonezyjskiej

Artyści baletu radzieckiego 
wyjechali do Paryża

Nr 118

Projektowanie architektonicz 
ne — jak podkreślano na na­
radzie — powinno w większym 
niż dotychczas stopniu uwzględ­
niać wymogi i potrzeby ludzi 
pracy. W związku z tym wielu 
naukowców i praktyków pod­
kreśliło wagę wprowadzenia do 
nauki projektowania także za­
gadnienia opracowywania pro­
jektów wnętrz. (PAP)

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Dżakarty: 

Prasa indonezyjska wyraża 
nadzieję, że konferencja ge­
newska rozwiąże problem ko­
reański i indochiński.

Dziennik „Marian Rakiad“ 
w artykule wstępnym pisze: 

i „Konferencja w Genewie, w 
| której na równi z innymi wiel- 
! kimi mocarstwami uczestniczy 
(Chińska Republika Ludowa, 
stanowi zwycięstwo zdrowego 
rozsądku i triumf idei pokoju“.

„Należy uczynić- wszystko —■ 
pisze dalej dziennik — aby za­
pewnić sukces konferencji. Na­
ród indonezyjski gorąco pra­
gnie pokoju. Poprze on każdą 
decyzję konferencji genewskiej 
zmierzającą do pokoju. Miej­
my nadzieję, że w Genewie 
znaleziona zostanie droga do 
ustanowienia trwałego pokoju 
w Azji i na całym świecie“.

Potępiając interwencję USA 
w Indochinach, dziennik „Duta

jak
po-

Maszarakat“ wzywa do
najszybszego ustanowienia 
koju w Indochinach i do popar 
cia propozycji premiera Indii 
Nehru.

„Problem Indochin — pisze 
dziennik „Berita łndonesia“ — 
niepokoi wszystkie narody A- 
zji. Dlatego powinien on być 
szybko rozwiązany na konfe­
rencji genewskiej. Nadszedł 
czas położenia kresu reżimom 
kolonialnym w Indochinach“.

Kronika polityczna
(f) W dniu 27 bm. Ambasa­

dor Nadzwyczajny i Pełnomoc­
ny Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich w Polsce 
Nikołaj Michajtow złożył wizy­
tę Przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Narodowej w m. st. 
Warszawie Jerzemu Albrechto­
wi. (PAP)

W kilku zdaniach
W  NIEM CZECH ZACH OD NICH

75 PROCENT OSÓB O B JĘTY C H
A N K IE T A  IN S TY TU T U  G A L L U P A

PRZECIW  R EM ILITA R Y Z A C JI

BERLIN (PAP). — A gencja ADN 
donosi«  pow ołując się na  f.ródla 
a m ery k ań sk ie , że D epartam en t S ta ­
nu USA zabron i) am ery k ań sk iem u  
Insty tu tow i G allupa, k tó ry  za jm uje  
się  badan iem  opinii p u b licznej, o- 
pub likow an ia  w yników  p rz e p ro w a ­
dzonej p rzez  ten  In sty tu t w Niem­
czech zachodn ich  ank ie ty  w s p r a ­
wie s tan o w isk a  ludności w obec re- 
m ilita ry zac ji N iem iec zachodnich . 
A gencja  ADN podaje , że D ep arta ­
m ent S tanu pow zią) tę decyzję , p o ­
n iew aż ponad  75 p ro cen t osób ob ­
ję ty ch  a n k ie tą  w ypow iedziało się 
p rzeciw ko  rem iitta ry zac ji Niemiec 
zach.

ZW IĄ ZK O W C Y B R Y TY JS C Y
PRZECIW  R EM ILITA R Y Z A C JI 

N IEM IEC  ZACH .
LONDYN (PAP). — Ja k  donosi 

p ra sa . K rajow a Rada zw. zaw. p ra  
cow ników  Insty tucji kom unalnych , 
z rzesza jąceg o  170 tys. robotników , 
uchw aliła  rezo lu c ję , w k tó re j do ­
m ag a  się. aby p a r tia  labourzystow - 
sk a  zw otata sp e c ja ln ą  ko n feren c ję  
k ra jo w ą  d la  om ów ienia p rob lem u  
rem ilitacy zac ji N iem iec zachodnich . 
P ro b lęm  ten — p o d k reś la  rezo lu ­
c ja  g -  w yw ołuje pow ażny n iepo­
kój w ru ch u  robo tn iczym .

Ć W IC ZEN IA  „ A T L A N T Y D Ó W “

PARYŻ (PAP). — Ja k  donosi 
d z ien n ik  ..H um anite". 26 bm. ro z­
poczęły się w jednym  z obozów 
pod P aryżem  ćw iczenia  wojskow e, 
w k tó ry ch  b ie rze  udział 250 w yż­
szych  oficerów  k ra jó w  bloku pół­
nocno  a tlan ty ck ieg o . w tym  g en e ­
r a ł  a m ery k ań sk i G ru en th e r , adm i­
ra ł  a m ery k ań sk i F ech te ler, R enera 
Iowie f ra n c u sc y  Ely, V alluy, m a r ­
sza łek  Ju in  f inni.

K A TA S TR O F A  K O LEJO W A
W  NIEM CZECH ZACH OD N ICH

BERUN (PAP). — W pobliżu 
F ra n k fu r tu  n/M enem  w ydarzyła  
się  27 bm. k a ta s tro fa  kolejow a. 
Pociąg  lokalny zd e rzy ł się z e k s ­
p resem  sk a n dynaw sk im , k u r s u ją ­
cym  m iędzy Rzymem a K openhagą. 
Osiem osób zostało  zab itych . a 
p rzesz ło  60 osób odniosło rany .

„Zasadnicze nieporozumienie 
między Europą a USAU

Artykuł w dzienniku „Monde“
(f) PARY2 (PAP). W dzien­

niku „Monde“ ukazał się arty­
kuł Duvergera na temat rozbież­
ności między trzema mocar­
stwami zachodnimi na tle pro­
blemów omawianych na konfe­
rencji genewskiej. Autor pod 
kreślą, że rozbieżności te są 
wyrazem zasadniczego nieporo­
zumienia między Europą a 
USA.

„Jest rzeczą pożądaną — pi­
sze on — aby mocarstwa za­
chodnie wystąpiły na konferen­
cji genewskiej ze wspólną poli­
tyką w sprawach Dalekiego 
Wschodu, oczywiście jednak 
pod warunkiem, że byłaby to 
polityka inteligentna: lepszy 
jest bowiem brak porozumienia 
niż porozumienie po to, aby po­
pełniać głupstwa. Jednakże ży­
czenia te mają niewielkie szan­
se realizacji“.

Po przypomnieniu rozbieżno­
ści między Paryżem i Londy­

nem z jednej strony, a Wa­
szyngtonem — z drugiej co do 
międzynarodowej pozycji Chin 
Ludowych i możliwości kom­
promisu w Indochinach, Duver- 
ger pisze dalej: „Sprzeczności 
te są tylko wyrazem zasadni­
czego nieporozumienia, które 
toczy od wewnątrz całe przy­
mierze zachodnie. Zasadnicze 
postulaty dyplomacji amerykań­
skiej różnią się diametralnie 
od postulatów dyplomacji euro­
pejskiej. Można nieomal po­
wiedzieć: zasadnicze postulaty 
dyplomacji amerykańskiej są 
diametralnie sprzeczne z postu­
latami wszelkiej dyplomacji. 
Dyplomacja amerykańska opie­
ra się na nieświadomej negacji 
dyplomacji. Jest ona w pew­
nym sensie „nie-dyplomacją“.

Cała tradycja dyplomatyczna 
Europy opiera się na dwóch 
niepisanych zasadach, z jednej

strony na zasadzie uznania rze­
czywistego stanu rzeczy, a z 
drugiej strony — na zasadzie 
kompromisu... Dyplomację USA 
cechują zasady wręcz przeciw­
ne: odmowa uznania nieprzy­
jemnych sytuacji — z jednej 
strony, chęć wymuszenia kapi­
tulacji — z drugiej strony. O- 
becne ustosunkowanie się USA 
wobec Dalekiego Wschodu do­
skonale ilustruje to podstawo­
we stanowisko.

Jest więc sprawcą zasadniczą, 
aby Europejczycy zdecydowanie 
utrzymali swoje obecne pozycje.

Wspólna polityka — pisze w 
zakończeniu Duverger — która 
opierałaby się na zasadach o- 
becnej dyplomacji amerykań­
skiej, prowadziłaby bądź do 
katastrofy, bądź do zerwania 
przymierza zachodniego wsku­
tek opozycji europejskiej opinii 
publicznej“.

Oświadczenie Churchilla w Izbie Gmin
(f) LONDYN (PAP). Jak 

donosi agencja Reutera, w od­
powiedzi na interpelację wnie­
sioną przez Attlee 27 bm. w 
Izbie Gmin w związku z kon­
ferencją ministrów spraw za­
granicznych trzech mocarstw 
zachodnich, która odbyła się w 
Paryżu w przeddzień konferen­
cji genewskiej, premier Chur­
chill oświadczył, że na konfe­
rencji tej nie zapadły żadne de­
cyzje w sprawie Indochin. Rząd 
angielski — podkreślił Chur­
chill — nie zamierza podjąć 
zobowiązań w sprawie udziału 
w jakiejkolwiek akcji militarnej 
w Indochinach, zanim wiado­
me będą wyniki konferencji 
genewskiej. Ńie zaciągnęliśmy 
w Paryżu — oświadczył pre­
mier — żadnych nowych zobo­
wiązań wojskowych lub poli­
tycznych. Powyższe słowa Chur­
chilla spotkały się z oklaskami 
Izby Gmin.

Nawiązując do konferencji 
genewskiej Churchill zaznaczy), 
że szybkie rozwiązanie kwestii

Oświadczenie premiera pow­
tórzone niezwłocznie w Izbie 
Lordów wywołało jednak za­
strzeżenie szefa opozycji Jo- 
witta, który podkreślił, że jest 
ono niewystarczające, ponieważ 
„nie ujawnia, jak postąpi rząd 
w pewnych okolicznościach, 
które nie są obecnie jeszcze 
znane. Powinniśmy — podkre­
ślił mówca — dążyć za wszelką 
cenę do osiągnięcia zawiesze­
nia broni w Indochinach“. Przy­
wódca liberałów lord Samuel 
zaznaczył, iż rząd nie powinien 
podjąć żadnego kroku nie ma­
jąc zapewnionego poparcia opi­
nii publicznej w Anglii oraz 
aprobaty rządów i parlamen­
tów innych członków Common- 
weaithu, którzy z uwagi na 
swe położenie geograficzne są 
szczególnie zainteresowani w 
uregulowaniu problemu indo- 
chińskiego.

Oświadczenie Churchilla w 
Izbie Gmin nabiera szczegól­
nej wymowy w świetle nagiej 
wizyty szefa połączonych szta­
bów USA admirała Radforda,

proceduralnych stanowi „dobry który udał się w niedzielę 25 
omen“ dla dalszych rokowań.'bm. z Paryża do Londynu, gdzie

odbył kilka konferencji z czo­
łowymi politykami i wojskowy­
mi angielskimi, m. in. również 
z Churchillem. Według donie­
sień agencji zachodnich, celem 
nagiej wizyty admirała Rad 
forda byio wywarcie nacisku 
na rząd brytyjski w sprawie 
przystąpienia do natychmiasto­
wej interwencji zbrojnej w In­
dochinach. Jak podaje dziennik 
„Yorkshire Post“, przyczyną 
tej wizyty byia odmowna odpo­
wiedź Edena na żądanie udzie­
lenia pomocy militarnej Fran­
cuzom w Indochinach. „Odpo­
wiedź ta — podkreśla dziennik 
— była całkowicie zgodna 
z opinią publiczną Anglii“.

Komentując stanowisko rzą­
du angielskiego w związku 
z sytuacją w Indochinach, lon­
dyński korespondent „New 
York Times“ Middleton pod­
kreśla, że rząd W. Brytanii 
sprzeciwił się zaangażowaniu 
wojsk brytyjskich w Indochi­
nach w czasie trwania konfe­
rencji genewskiej oraz w oba­
wie przed reakcją, jaką krok 
ten musiałby wywołać w 
jach azjatyckich.

(f) MOSKWA (PAP). Z 
Moskwy na występy gościnne 
do Paryża wyjechała grupa 
artystów radzieckich, w tym 
zasłużeni artyści RFSRR N. 
Anisimowa, K. Michajłow, A. 
Raduński, J. Sangowicz, O. Far- 
maniano i inni — łącznie 46 
osób. W najbliższych dniach 
wyjedzie do Francji druga gru­
pa artystów.

Występy gościnne w Paryżu 
rozpoczną się 8 maja br. na 
scenie Opery Paryskiej.

Program występów obejmuje 
m. in. wyjątki z baletów „Ro­
meo i Julia“, „Fontanna z Bach- 
czyseraju“, fragmenty baletu 
„Kopciuszek“, tańce z baletu 
„Jezioro łabędzie“, „Śpiąca 
królewna“, „Czerwony mak“ 
itp.

Zespół „Bieriozka“
v/ Londynie

(f) MOSKWA (PAP). Jak 
donosi agencja TASS z Hagi, 
21 bm. w największej sali kon­
certowej Amsterdamu „Apoiio 
Halle“ odbył się pożegnalny 
koncert moskiewskiego zespołu 
baletowego „Bieriozka“. Pu­
bliczność hucznie oklaskiwała 
artystów.

Po koncercie przewodniczący 
Towarzystwa „Holandia — 
ZSRR“ pisarz Theun de Vries 
podziękował artystkom radziec­
kim za wspaniale występy i 
wręczyi kierownikowi artystycz­
nemu zespołu, laureatce Nagro­
dy Stalinowskiej M. S. Na- 
dieżdinej pamiątkowy album z 
fotografiami.

W czasie swego pobytu w Ho­
landii zespól „Bieriozka“ dał 21 
koncertów w 11 miastach.

20 bm. zespól opuści! Holan­
dię udając się dć> Londynu. Na 
lotnisku londyńskim artystów 
powitali przedstawiciele amba­
sady radzieckiej i przedstawicie­
le Towarzystwa Przyjaźni An­
gielsko - Radzieckiej.

M o w ie  placu S t i i j a  Warszawie
(Obsł. wl.). 15 maja br. na 

największym placu Warszawy 
im. Stalina rozpocznie się bu­
dowa wspaniałych trybun ka­
miennych, przyszłego placu de­
filad, szerokich stopni, fontann, 
basenów dekoracyjnych, wodo­
trysków i innych elementów 
plastycznych z zakresu tzw. 
„maiej architektury“. Już obec­
nie dobiegają końca prace zbro- 
jarsko . betoniarskie przy wzno­
szeniu dwóch bocznych trybun 
zachodnich. Są one na razie 
niewidoczne za parkanem budo­
wy Pałacu. Kultury i Nauki.

Załogi robotnicze Zjednocze­
nia Robót Inżynierskich nr i 
przygotowują się już teraz do 
podjęcia robót. Zapleczem wiel­
kiej budowy będzie wschodnia 
część ulicy Marszałkowskiej, 
gdzie w najbliższym czasie zbu­
dowane zostaną nowe baraki 
dla kierownictwa robót, maga­
zyny, pakamery dla robotników, 
oraz przygotowane miejsca dla 
składania wielkich ilości mate­
riałów. Transport ich na budo­
wę placu Stalina odbywać się 
będzie nocą, aby nie zakłócać

ruchu tramwajowego na ul. 
Marszałkowskiej.

Niedawno w Zjednoczeniu 
Robót inżynierskich zakończono 
opracowywanie planu organi­
zacji robót wielkiej budowy. 
Przewiduje się, że do 15 maja 
dostarczona zostanie dokumen­
tacja techniczna. Wówczas bez 
przeszkód brygady ZR! przy­
stąpić będą mogły do budowy 
szerokich, tarasowych stopni 
kamiennych o długości około 
120 metrów i szerokości 5 me­
trów. Stopnie zbudowane będą 
po wschodniej części placu * i 
przeznaczone będą dla publicz­
ności przyglądającej się defi­
ladom. Pośrodku placu Stalina 
wzniesiona zostanie trybuna 
giówna, która jak inneokładana 
będzie kamieniem. Na wysoko­
ści niewielkiego placyku dla 
orkiestr wybudowana będzie 
pod ziemią specjalna kabina 
dia członków ekip radiowych i 
filmu, korzystać oni będą z naj­
nowocześniejszych urządzeń.

Równocześnie z tymi robo­
tami już w maju br. podjęta 
będzie budowa wodotrysków i 
fontann, które powstaną po po­

łudniowej i północnej stronie 
placu. Fontanny i wodotryski 
ozdobione będą rzeźbami ale­
gorycznymi, a luki wytrysku- 
jącej wody tworzyć będą wspa­
niale efekty. Po północnej stro­
nie placu wybudowany zosta­
nie jeden z największych base­
nów dekoracyjnych posiadają­
cych także kilka mniejszych 
fontann. Posiadać on będzie 
średnicę około 30 metrów i oto­
czą go rzeźby. Podobny basen
0 nieco innej architekturze znaj­
dować się będzie po przeciw­
nej stronie placu.

Przewiduje się, że trybuna 
giówna wybudowana będzie w 
stanie surowym już 22 iipca lir., 
poważnie zaawansowane zo­
staną także roboty betoniar­
skie przy wykonywaniu podło­
ża placu.

Zamierzeniem załóg robotni­
czych zarówno Zjednoczenia 
Robót Inżynierskich jak pra­
cowników Miejskiego Przed­
siębiorstwa Robót Drogowych 
jest oddać do ruchu kołowego
1 tramwajowego (na nowych
torach) obecnie przebudowywa­
ną ulicę Marszałkowską już 22 
iipca. " (js )

W DNIACH KAMPANII SIEWNEJ 

Lepiej wykorzystać siewniki

Bao Dai 
zmienia pana

(f) PARYŻ (PAP). 24 bm.
Dai
sta-

kra-

l \ a mnrempsie

S p o w i e d ź
Proszę wysokiego sądu. | programy bardzo dobrze, ponie- 

Wszystkie gazety są pełne ar- waż od Ich dokładnego przestu- 
tykulów o mojej osobie. Chciał- j diowania zależała moja dalsza 
bym skorzystać z okazji, by kariera.
szczegółowo opowiedzieć o swo- j p„ tych studiach zacząłem
im życiu i sprostować pewne
nieścisłości

Gdy zostałem wcielony do 
wojska, oficer wręczył ini ksią­
żeczkę pod tytułem „Armia Sta­
nów Zjednoczonych wita Cię". 
Do dnia dzisiejszego pamiętam 
pierwsze zdanie, które zapowia­
dało: „będą cię tutaj uczyli, a-

dziatać.
Głowę Toma Smitha trzyma­

łem tak długo pod wodą dopóki 
nie wyzionął ducha, tak jak w 
filmie „Żółte niebo“.

Rannego Randolfa Scotta wło­
kiem po ziemi, a ponieważ krzy­
czał — zmiażdżyłem mu obca­
sem palce jak w filmie „Śmierć

Zakaz demonstracji pierwszomajowej 
na terenie Paryża

marionetkowy cesarz Bao 
spotkał się z sekretarzem 
nu USA Dullesem, po czym o- 
publikowat oświadczenie, iż od­
mawia podpisania układów, 
które zostały opracowane w 
wyniku kilkudniowych rokowań 
między przedstawicielami Fran­
cji i baodaiowskiego Wietna­
mu.

Szereg dzienników francu­
skich donosi, że Duiies zażą­
dał od Bao Dała, aby odmówi! 
on podpisania układów pod 
pretekstem, że nie zapewniają 
one w wystarczającej mierze 
Wietnamowi baodaiowskiemu 
ekonomicznego i politycznego 
uniezależnienia od Francji. Z 
doniesień prasowych wynika, 
że francuskie kota polityczne 
oceniają rozmowę Dullesa z 
Bao Dałem jako środek ame­
rykańskiego nacisku na, rząd 
francuski.

Dziennik „Monde“ twierdzi, 
że „Bao Dai bierze kurs na 
Duilesa“.

BIAŁYSTOK. Poważnie opóź­
nione z powodu chłodów prace 
połowę w woj. białostockim roz­
wijają się obecnie w szybkim 
tempie. Najwięcej zasiano w po­
wiatach południowych, gdzie 
wiele gospodarstw — przede 
wszystkim zespołowych — za­
kończyło już siewy zbóż jarych 
i roślin motylkowych. W po­
wiatach północnych prace siew­
ne trwają w pełni/ ale ich 
tempo jest jeszcze za powolne.

W tym decydującym dla te­
gorocznych plonów okresie prac 
polowych rady narodowe i o- 
środki maszynowe w woj. biało­
stockim nie potrafiły zapewnić 
należytego wykorzystania siew- 
ników.

W gminie Boćki, pow. Bielsk 
wszystkie siewniki są w groma-, 
dach, ale nikt nie interesuje się 
tym, jak one pracują. Charakte­

rystyczny jest przy tym fakt, że 
Prezydium GRN nie wie, ile ty­
mi siewnikami obsiano i ile się 
jeszcze obsieje. Gminny instruk­
tor rolny — Maria Truszkow­
ska, w okresie siewów 2 dni w 
tygodniu zajęta jest przy brako 
waniu bydła na spędach. Nic 
dziwnego, że siewnikami sieje 
w tej gminie tylko niewielka 
część gospodarzy.

Nie wolno uchylać się 
od udzielenia 

pomocy sąsiedzkiej
KRAKÓW. Blisko 30 tys. ma­

łorolnych chłopów woj. krakow­
skiego objętych zostało w br. 
planem pomocy sąsiedzkiej. 
Nad sprawnym jej przebiegiem 
przy pracach siewnych czuwają 
gromadzkie komisje siewne i ra­
dy narodowe.

W wypadkach złośliwego u- 
chyiania się od świadczenia po­
mocy, opornym wymierzane są 
kary. M. in„ decyzją kolegium 
orzekającego przy Prezydium 
PRN Brzesko, grzywną w wy­
sokości 1.500 zt ukarany został 
Antoni Kapusta z groma­
dy Jastew, który odmówił 
udzielenia pomocy swej są­
siadce Marii Ogar. Niezależnie 
od zapłaty grzywny, Kapusta 
zobowiązany został do wykona­
nia na polu Marii Ogar przypa­
dających na niego robót.

Ukarany został również Fran­
ciszek Kuszel z gromady Ja- 
downiki Mokre, pow. Brzesko, 
który nie chcfcl udzielić pomocy 
sąsiedzkiej gospodarującemu na 
95 arach Franciszkowi Fijakowi, 
za có kolegium orzekające uka­
rało go grzywną w wysokości 
1.000 zł. (PAP).

Z pobytu angielskich obrońców pokoju
Polsce

żebyś stał się bezlitosnym i wy , . , .
kwalifikowanym zabójcą". (Au- i nad oUh,anii> • 
tentyczne! — red.). To przyrze-1 Jlmmowi Webbowi, który sini 
ezenie zostało w pełni dotrzy­
mane.

Pojechałem na Koreę. Su­
miennie przestrzegałem dyscy­
pliny. Gdy oficer wotal: „Na­
przód! Kiedy zdobędziecie to 
miasto, wszystkie dziewczęta i 
majątek mieszkańców należą do 
was" — starałem się dokładnie 
wykonać rozkaz.

Nagrodzony licznymi odzna­
czeniami wróciłem do ojczyzny. 
Szukałem zajęcia. Każdy przy­
zna, że słusznie zrobiłem decy­
dując się wykorzystać kwalifi­
kacje nabyte w wojsku.

Nie mogłem zresztą narzekać 
na brak innych wskazówek. 
Bardzo mi pomogły nasze filmy. 
Jeśli panowie sędziowie wątpią, 
mogę przeczytać program filmu 
firmy „Twenty Century Fos 
Corporation“, który zachowałem 
na pamiątkę. Oto co tam jest 
napisane.

„Trzy historie miłosne, jedno 
morderstwo z premedytacją, pięć 
zabójstw. Wzruszający dramat 
i fascynująca treść — wszystko 
razem wzięte czyni film „Ta­
jemnica jeziora galerników" jed­
nym z najciekawszych filmów 
Hollywood“.

Nasza stacja telewizyjna w 
Los Angelos nie szczędziła mi 
również fachowych wskazówek. 
W ciągu jednego tygodnia wi­
działem 127 morderstw, 101 za­
bójstw w obronie własnej, 357 
prób dokonania morderstw, 59 
scen porwania ludzi i tylko trzy 
wypadki piętnowania ludzi go­
rącym żelazem. Pamiętam te j

1 cli przytomność i nie chciał po- 
! wiedzieć, gdzie chowa brylanty, 
i zdarłem skórę z pleców, bijąc 
go żelaznym łańcuchem zgodnie 
z metodą zastosowaną w filmie 
„Wielki kot”.

Jacka Stevensona zabiłem, 
przygniatając go powoli do ścia­
ny samochodem, jak w filmie 
„Zamęczony“.

Zabójstwo tych czterech osób 
przyniosło mi trochę pieniędzy 
i nie uskarżałem się na los. Wpa­
dłem — prawdę powiedziaw­
szy — przez głupstwo. Była to 
moja wina. Strzelając do kasje­
ra chybiłem, a on zaalarmował 
policję. Ta, nie wiedząc o co 
chodzi, aresztowała mnie.

Na zakończenie chcę powie­
dzieć, że jestem pewny iż sę­
dziowie uznają mą niewinność 
i wkrótce wyjdę na wolność. 
W przyszłości będę strzelał cel­
niej tym bardziej, że z moim do­
świadczeniem mogę się już prze­
rzucić do polityki.

*
Przemówienie powyższe mogło 

zostać wygłoszone na jednym z 
procesów w Waszyngtonie, Chi­
cago czy w Nowym Jorku. O- 
skarżony mógł się nazywać Tom 
Mording, Stephen Schuller czy 
też inaczej. W każdym razie 
może on być jednym z typowych 
przedstawicieli ponad 2-miliono­
wej armii przestępców, która w 
ub. roku wzrosła o 20 proc. i li­
czy obecnie wg urzędowej ame­
rykańskiej statystyki 2 miliony 
400 tysięcy...

BEL

(f) PARYŻ (PAP). Jak do­
nosi dziennik „Franc Tireur“, 
minister spraw wewnętrznych 
Martinaud-Deplat zakomuniko­
wał na posiedzeniu Rady Mini­
strów Francji 24 bm„ że w o- 
bawie przed nowymi incyden­
tami między policją a północ­
nymi Afrykańczykami nie ze­
zwoli na to, aby 1-majowy po­
chód demonstracyjny mas pra­
cujących Paryża przeszedł jak 
corocznie ulicami od Place de 
ia Bastille do Place de la Na­
tion.

Minister spraw wewnętrznych
zaproponował, by demonstracja 
I-majowa odbyła się w lasku 
Vincennes (przedmieście Pa­
ryża).

(f) PARYŻ (PAP). Zjedno­
czenie związków zawodowych 
departamentu Sekwany, wcho­
dzące w skład Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGT), o-

puhlikowaio oświadczenie wy­
rażające ostry protest przeciw­
ko decyzji rządu francuskiego 
zakazującej przeprowadzenia 
demonstracji pierwszomajowej 
w granicach miasta Paryża.

Wydanie tej decyzji — głosi 
oświadczenie — świadczy o 
tym, że rząd zamierza konty­
nuować reakcyjną i antydemo­
kratyczną politykę i chce za­
straszyć masy pracujące. Rząd 
obawia się demonstracji, w cza­
sie której ludność pracująca 
Paryża protestować będzie 
przeciwko wojnie w Wietnamie, 
przeciwko uzbrajaniu odweto­
wych Niemiec i zaprzedawaniu 
suwerenności Francji.

Zjednoczenie zw. zaw. de­
partamentu Sekwany wzywa 
masy pracujące, aby domagały 
się od rządu cofnięcia zakazu 
demonstracji pierwszomajowej 
na terenie Paryża.

BEZ KOMENTARZY
85 proc. dzieci na Złotym W y­

brzeżu hie uczęszcza w ogóle do 
żadnej szkoły. Na 4 m iliony lud­
ności Złoteoo W ybrzeża przypa­
da... 111 lekarzy. (Ale i ci leczą 
głównie angielskich kolonizato­
rów.)

*
Leni Reifenstahl, jedna z  czo­

łow ych osobistości film u hitle­
rowskiego zabrała się niedawno 
do wykończenia film u rozpoczę­
tego jeszcze za czasów Hitlera. 
Jako statyści występują tam 
m ężczyźni, kobiety i dzieci, któ­
re zostały w większości później 
stracone w komorach qazowych.

❖
Sąd przysięgłych w  Neshoba 

(stan Missisipi USA) w ydał na­
stępujące rozporządzenie: „Jeśli 
okaże się konieczne by areszto­
w anych pijaków umieścić w wię­
zieniu, powinni być oni aż do 
końca swego tam pobytu prze­
trzym yw ani w  stanie zam rocze­
nia alkoholem, aby nie zdawali 
sobie spraw y z fatalnych wa­
runk ów  panujących w więzie­
n iu“ .

❖
O borow y P. z  m ajątku W in- 

tershagen (Niemcy zach.), ojciec 
8 dzieci jest bezrobotny od 2,5 
roku. Dziedziczka w yrzuciła  go 
z pracy, ponieważ nie tytułował 
jej „szanowną panią“ . „Miesz­
kam z żoną i dziećmi w bunk­
rze —  opowiada on. —  Za ten 
„lokal“ płacę 12 m arek mie­
sięcznie. Nie m am y w ogóle łó­
żek: śpim y na słomie i p rz y k ry ­
w am y się derkam i dla koni. Od 
lat Już nie jadłem masła.“

W
(f) KRAKÓW. Przebywająca 

obecnie w Polsce delegacja 
d z ia ła c z y  a n g ie l s k ie g o  ru c h u  
pokoju zwiedziła ostatnio Kra­
ków i Stalinogród,'"przyjmowa­
na serdecznie przez przedstawi­
cieli miejscowego społeczeń­
stwa.

W czasie pobytu w Krakowie 
goście angielscy zwiedzili sze­
reg zabytków historycznych o- 
raz spotkali się z młodzieżą U- 
niwersytetu Jagiellońskiego — 
jednej z najstarszych wyższych 
uczelni w Polsce i w Europie.

Delegacja udała się następ­

nie do miasta Nowa Huta i 
Kombinatu Metalurgicznego im. 
Lenina.

Z Krakowa delegacja udała 
się do Stalinogrodu, gdzie zwie­
dziła m. in. Pałac Młodzieży 
im. Bolesława Bieruta.

Goście udali się również do 
Oświęcimia. Podczas zwiedza­
nia b. ■ hitlerowskiego obozu 
śmierci szczególnie głębokie 
wrażenie wywarły na działa­
czach angielskiego ruchu obroń­
ców pokoju pamiątki przecho­
wywane w Muzeum martyrolo­
gii więźniów. (PAP)

Przybycie zagranicznych związkowców do Polski

Nowa nom inacja
Prezes Rady- Ministrów mia­

nował Mieczysława Wągrow- 
skiego podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Kontroli Pań­
stwowej. (PAP)

A d en au erow scy  lo tn icy  przechod zą  sp ecja ln e  k u rsy  szk o len io w e  w  A n g lii (z prasy)

.27 bm. przybyli do Warsza­
wy przedstawiciele związkow­
ców Chin Ludowych i Finlan­
dii, którzy wezmą udział w uro­
czystościach I-majowych w na­
szym kraju oraz uczestniczyć 
będą w obradach III Kongresu 
Związków Zawodowych.

W skład delegacji chińskiej 
wchodzą: członek egzekuty­
wy Ogólnochińskiej Federacji 
Związków Zawodowych, prze­
wodniczący Rady Związków 
Zawodowych okręgu Tsing Tao 
— Sung Kang, przodownik

pracy przemysłu górniczego— 
Wan Chi-ming, kierowniczka 
biura badań Rady Związków 
Zawodowych prowincji Szech- 
uan — Huang Won-ju oraz 
Teng Ting-yu.

W godzinach popołudnio­
wych przybył do Warszawy de­
legat związkowców fińskich na 
uroczystości 1-majowe i Hi 
Kongres Związków Zawodo­
wych — ViIjo Johannes Pen- 
nanon, działacz Krajowego 
Związku Budowlanych.

Wyjazd polskiej delepcji związkowej do NRD
27 bm. opuściła Warszawę, 

udając się do Berlina, delega­
cja związkowców polskich na 
uroczystości 1-majowe w Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej. W skład delegacji wcho­
dzą: Roman Gajzler — sekre­
tarz CRZZ, Maria Augustyn— 
przewodnicząca Zarządu Okrę­

gowego Zw. Zaw. Nauczyciel­
stwa Polskiego w Rzeszowie 
oraz Wincenty Hajduk — rę­
bacz przodowy kopalni „Kazi- 
mierz-Juliusz“, wybitny przo­
downik pracy, odznaczony or­
derem „Sztandar Pracy“ I kla­
sy. (PAP)

R A D I O
CZWARTEK 29 KW IETNIA

Program  I — na  fa li 1322 m.
P rogram  dn ia 7.40, 15.25. W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka, 
5,40 K oncert. 6.15 M uzyka rozryw ko­
wa, 6.30 K alendarz radiow y, 6.37 
K oncert solistów , 6.50 G im nastyka, 
7.15 M uzyka. 8.00 K oncert. 9.00 Mu­
zyka rozryw kow a, 9.45 „W ieś tańczy 
L  śp iew a", 10.00 U tw ory kom pozyto­
rów w ęgierskich , 10.30 M uzyka sym ­
foniczna, 11.05 S łuchow isko dla k las 
III, 11.30 M uzyka i ak tualności, 
12.10 M uzyka rozryw kow a, 12.25 Ra­
dziecka m uzyka ludow a, 12.45 Au­
dycja  dla wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 
A udycja dla dzieci, 16.05 W szechni­
ca Radiow a, 16.20 K oncert popołud­
niowy, 17.00 Z życia Zw iązku Ra­
dzieckiego, 17.30 M uzyka ‘ ludowa,
18.00 Polskie pieśni' m iast i wsi, 18.20
K orespondencja  z zagranicy , 18.55 Z 
cyklu: „Sym fonie B eethovena“ :
Sym fonia V c-m oll op. 67, 19.30 Na 
fali hum oru  i sa ty ry . 19.50 A udycja 
dla wsi, 20.30 M uzyka taneczna,
21.00 Odpowiedzi fali 49, 21.12 „Mi­
strzow ie sceny operow ej", 21.40 Re­
portaż  lite rack i, 22.00 A udycja spor­
towa, 22.10 „M oje u lubione kom po­
zycje".

Program  l i  — na  fa li 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iadó- 

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 K oncert, 9.00 M uzyka rozryw ­

kowa, 9.45 „W ieś tańczy i śp iew a", 
10.09 P rzerw a , 13.10 P rzegląd  p rasy  
stołecznej, 13.15 K oncert, 14.10 S łu­
chow isko dla k las I—II, 14.30 S łu­
chow isko dla k las VI, 15.00 Radiow y 
K lub R acjonalizatorów , 15.15 K on­
cert, 16.00 M uzyka dla w szystkich,
16.40 K oncert, 17.00 Słuch, dla dzie­
ci, 17.30 „Na w arszaw skiej fa li" ,
18.00 „Na sportow ej fali" , 18.20 Mu­
zyka operetkow a, 18.50 P ogadanka 
przyrodnicza, 19.00 M uzyka i ak tu a l­
ności, 19.25 W iersze 1-m ajowe, 19.45 
K om pozytor tygodnia F ry d e ry k  
Chopin, 20.30 „O dznaleziony sk a rb "  
słuchow isko G ustaw a M orcinka, 
21.45 W iadomości sportow e. 21.50 
M uzyka taneczna, 22.20 „O byw atele" 
— ode. pow. K azim ierza B randysa,
22.40 „Z naszych sal koncertow ych" 
B rahm s II sym f. D -dur (tzw. „P a­
sto ra lna"), 23.20 Schum ann: W ielka 
Sonata  f-rnoll.

J U Z  Z A . 3  D N I  S T A R T

NAJLEPSI KOLARZE BELGII. BUŁG//rII 
I DANII PRZYBYLI DO WARSZAWY

— Czy ma pan również jakieś wiadomości z dziedziny obsługi maszyn odrzutowych?
— Owszem , w czasie w ojny obsługiwałem wyrzutnią pocisków rakietowych V-2.

Kys. CZ. NERW IŃSKI

Przedstaw iciele  K om itetu  O rgani­
zacyjnego VII W yścigu Poko) u 
„T rybuny  L udu“ , „N eues D eutsch­
lan d “ i „H udeho P ra v a “ pow itali 
w środę 27 bm. na lo tn isku  Okęcie 
kolarzy  Belgii, B ułgarii i Danii..

Zespoły te  sk ładają  się z bardzo 
dobrych zaw odników . N ajlepszym  
kolarzem  drużyny  belg ijsk iej jest 
23-tetni F lam andczyk van Meeńen, 
zwycięzca 13-etapowego wyścigu 
dookoła Egiptu. W wyścigu tym , 
k tó ry  rozegrany  został w styczniu 
br.. M eenen uzyskał w ogólne) k la ­
syfikacji aż 10 m inu t przew agi nad 
drugim  z kolei zaw odnikiem . N aj­
m łodszym i rep rezen tan tam i Belgii 
są 21-letni Louis Ruw et oraz lego 
rów ieśnik  De Boock. Pozostali 
członkow ie drużyny  to 23-Ietni 
V erplaetse , 24-letni K erekhove oraz 
zdobyw ca 7 m iejsca w VI Wyścigu 
Pokoju  — Van Schil. W tegorocz­
nym  wyścigu dookoła Egiptu Van 
Schil za ją ł 8 m iejsce.

Silną drużynę przysłali do W ar­
szawy B ułgarzy. Poprow adzi ją  do

w alki Kocew, k tó ry  już 4 -krotn ie
reprezen tow ał B ułgarię w tej w iel­
kiej im prezie, w  roku ub. Kocew 
w ygrał e tap  z B ad-Schandau do 
C hem nitz (obecnie K arl M arks 
Stadt), a w końcow ej k lasyfikacji 
Indyw idualnej zajął 10 m iejsce. Ró­
wnież pozostali rep rezen tanci B uł­
garii s ta rtow ali już k ilk ak ro tn ie  w 
Wyścigu Pokoju . D w ukro tn ie  u- 
częstniezył w Wyścigu 24-letni Ko- 
lew i 28-letni Bobczew, a raz Dy­
m itrow . N ajw ięcej, bo aż 6-krotnie 
sta rtow ał w Wyścigu P okoju  n a j­
starszy  członek drużyny  30-letni Di- 
mow. D ebiu tan tem  w Wyścigu j.est 
22-letni Georgiew.

D rużyna duńska składa się z ru ­
tynow anych zaw odników  tak ich  jak  
zwycięzca wyścigu dookoła Szwecji 
w 1352 roku — D algaard , oraz O ster- 
gaard , N ielsen i Hansen. K ap ita­
nem  drużyny  je s t zwycięzca VI 
Wyścigu Pokoju Pedersen , k tó ry  
jednak  przybędzie do W arszawy 
dopiero w piątek .

Warszawscy robotnicy gościć będą 
uczestników Wyścigu

W środę 28 bm. odbędą się spot­
kan ia  uczestn ików  Wyścigu z robot­
n ikam i w arszaw skich zakładów  
pracy. Na uroczyste  w ieczornice 
złożą się: zw iedzanie zakładów , w y­
stępy  artystyczne , trad y cy jn a  lam p­
ka w ina i w ieczorek taneczny.

W Domu Słowa Polskiego gościć 
będą ko larze F inlandii, Szwecji,

I Danii i N orw egii. W zakładach 
.U rsus“ podejm ow ani będą ko larze

Związku Radzieckiego, zaś w  Za­
kładach im 22 Lipca — kolarze In- 
dii, W ęgier Belgii i Anglii. Do Za- 
r  i p. ri o w Wyrobów P recyzy jnych  im. 
.Świerczewskiego — na w ieczornicę 
przybędą kolarze Polonii F rancus­
kiej, B ułgarii. Czechosłowacji i Pol 
ski, a na Ż erań do Fabryki' Samo- 
enodow Osobowych — reprezen­
tanci NRD, A lban ii i  W łoch.

Próba łączności 
zdała egzamin

D ruga próba łączności, ja k ą  p rze­
prow adzili we w torek  łącznicy mo­
tocyklow i, kom isja sędziowska, sa­
m ochód — cen tra la  i sam olot, k tó­
ry  p rzekazyw ać bedzie m eldunki z 
trasy  I i l i  e tapu na  stadiony, wy­
kazała dobrą w spółpracę poszcze­
gólnych stac ji k ró tkofalow ych .

Komunikat PPIS
Państw ow e P rzedsięb iorstw o Im ­

prez S portow ych w yjaśn ia , że bi­
lety  w stępu na zakończenie I e tap u  
W yścigu Pokoju, przydzielone W ar­
szaw skiej Radzie Zw iązków  Zaw o­
dow ych dla in sty tu c ji, zakładów  
pracy  1 urzędów  rozprow adzone 
będą w n as tęp u jący  sposób:

Z arządy okręgow e poszczególnych 
związków zaw odow ych u sta la ją  roz­
dzieln ik  biletów , zaw iadam iając  
podległe im  zak łady  p racy  i in sty ­
tu c je  o ilości p rzyznanych  im  bi­
letów.

W dniach  29 i 30 kw ietn ia  b ile ty  
te będą sprzedaw ane w kasach S ta­
d ionu W ojska Polskiego, ul. Łazien­
kow ska — w godz. od 9 do 18 w e­
dług ustalonego przez zarządy  o- 
kręgow e zw iązków  zaw odow ych 
rozdzielnika, osobom  upow ażnionym  
pisem nie przez radę  zakładow ą. 
Z w raca się uw agę zakładom  pracy, 
aby ze w zględu na  ograniczoną 
ilość b iletów  przydzielały  je  p rzo­
du jący m  pracow nikom . . .„..¿ą

|
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Nikt nie powstrzyma naszego zwycięskiego marszu do komunizmu
Przemówienie I Sekretarza KC KPZR tow. N. S. Chruszczęwa na sesji Rady Najwyższej ZSRR

({) MOSKWA (PAP). 26 bm. na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR I Sekretarz KC KPZR N. S. Chruszczów wygłosił na­
stępujące przemówienie:

Towarzysze Deputowani!
Naród radziecki osiągnął 

wielkie sukcesy w budownictwie 
gospodarczym i kulturalnym, w 
dziedzinie podniesienia dobro­
bytu mas pracująćych. Sukcesy 
te osiągnięto dzięki temu, że 
Partia Komunistyczna zdecydo­
wanie i niezłomnie prowadzi 
Kraj Rad drogą wskazaną przez 
naszego genialnego wodza i 
nauczyciela, twórcę partii komu­
nistycznej , i państwa radziec­
kiego — W. I. Lenina (huczne 
długotrwałe oklaski). Realizu­
jąc wskazania leninowskie, Par­
tia-i jej Komitet Centralny z 
wielkim kontynuatorem dzieła 
Lenina — J. W. Stalinem na 
czele nieustannie umacniały 
państwo radzieckie, przekształ­
ciły je w potężne mocarstwo so­
cjalistyczne.

Sukcesy te osiągnęliśmy dzię­
ki temu, że wszystkie narody 
Związku Radzieckiego gorąco 
aprobują i popierają politykę 
Partii Komunistycznej, że na­
sza bohaterska klasa robotni­
cza, sławne chłopstwo kołchozo­
we, ludowa inteligencja ra­
dziecka nie szczędzą sił i tru­
du w walce o realizację wiel­
kich planów budownictwa ko­
munizmu (długotrwałe okla­
ski).

W wyborach do Rady Naj­
wyższej ZSRR 14 marca naród 
nasz ponownie zamanifestował 
swą granitową zwartość wokół 
Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego.

Jednomyślne głosowanie na 
kandydatów bloku komunistów 
i bezpartyjnych jest jednym z 
przejawów aprobaty i poparcia 
ze strony całego narodu dla 
polityki naszej partii, jest wy­
razem przekonania ludzi ra­
dzieckich, że deputowani do 
najwyższego organu władzy

państwowej kraju —; do Rady 
Najwyższej ZSRR — nie zawio­
dą wielkiego zaufania narodu 
i będą ofiarnie walczyli o dal­
szy rozkwit socjalistycznej oj­
czyzny (oklaski).

Jedno z najważniejszych na­
szych zadań na najbliższy okres 
polega na tym, aby nie osła­
biając troski o rozwój przemy­
słu ciężkiego będącego podsta­
wą podstaw ekonomiki radziec­
kiej, zorganizować zdecydowa­
ny wzrost rolnictwa, radykal­
nie zwiększyć produkcję arty­
kułów powszechnego użytku, 
zapewnić pod dostatkiem w cią­
gu najbliższych 2—3 lat ludno­
ści towary przemysłowe i arty­
kuły spożywcze, zdecydowanie 
podnieść stopę życiową mas 
pracujących.

Projekt budżetu państwowe­
go ZSRR na rok 1954 przezna­
cza ogromne kredyty na dalszy 
rozwój wszystkich dziedzin go­
spodarki narodowej. Zwiększo­
ne zostają znacznie wydatki na 
realizację nakreślonego przez 
partię i rząd programu radykal­
nego podniesienia dobrobytu lu­
dzi radzieckich. Na rozwój sa­
mego rolnictwa preliminuje się 
wydatki w wysokości 74,4 mi­
liarda rubli, czyli o 42,4 proc. 
więcej niż w 1953 r. Na dal­
sze rozszerzenie produkcji ar­
tykułów powszechnego użytku 
preliminuje się 31 miliardów ru­
bli, co oznacza wzrost o 45,7 
proc. w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Na cele socjalne i 
kulturalne wydatki wyniosą 
141,3 miliarda rubli, czyli pra­
wie o 10 proc. więcej niż w ro­
ku ubiegłym.

Mamy wszystkie niezbędne 
środki materialne i techniczne 
potrzebne do rozwiązania za­
dań dalszego potężnego rozwo­
ju naszej gospodarki narodo­
wej.

Wzrost wydajności pracy 
to podstawa rozwoju gospodarki narodowej

W. I. Lenin niejednokrotnie 
podkreśla! pierwszorzędne zna­
czenie wzrostu wydajności pra­
cy w budownictwie społeczeń­
stwa komunistycznego. Wska­
zywał on, że wydajność pracy 
— to najważniejszy, naczelny 
waranek zwycięstwa nowego 
ustroju społecznego.

W naszym kraju osiągnięto 
znaczny wzrost wydajności pra­
cy: w ' 1953 roku wydajność 
pracy w przemyśle była o 71 
proc. wyższa niż w roku 1940. 
Jednakże w dziedzinie tej są 
jeszcze poważne niedociągnię­
cia.

Częstokroć z winy po­
szczególnych nieporadnych kie­
rowników gospodarczych pier­
wszorzędny sprzęt techniczny 
jest bardzo źle wykorzystywa­
ny. Można zilustrować to na 
następującym przykładzie. Licz­
ba maszyn transportowych uży­
wanych przy wyrębie lasów 
podległych ministerstwu prze­
mysłu leśnego i papierniczego 
wzrosła w 1953 roku trzykrot­
nie w porównaniu z 1940 r., 
liczba traktorów — sześciokrot­
nie, parowozów — siedmiokrot­
nie.' Obecnie przy wyrębie la­
sów czynnych jest 17000 elek­
trowni i około 120000 pil elek­
trycznych, których nie było 
przed wojną. Mimo to wydaj­
ność pracy robotników zatrud­
nionych przy wyrębie lasów' po­
zostaje na przestrzeni wielu lat 
niska i dotychczas nie osiągnę­
ła poziomu przedwojennego. 
Jest to wynik zlej organizacji 
pracy, skrajnie niezadowalają­
cego wykorzystania maszyn. W 
poważnym stopniu nie nadąża 
również z wykonywaniem pla­
nów podniesienia wydajności 
pracy tak ważna dziedzina go­
spodarki narodowej, jak prze­
mysł węglowy, aczkolwiek jest 
on wyposażony w najnowocześ­

niejszy sprzęt techniczny i dy­
sponuje wspaniałymi kadrami 
wykwalifikowanych robotników 
i specjalistów.

Czas nareszcie zrozumieć, 
że bez znacznego i nie­
ustannego w'zrostu wydajności 
pracy niemożliwe jest pomyślne 
rozwiązanie zadań dalszego 
rozwoju przemysłu, zdecydowa­
nego podniesienia rolnictwa, 
przemysłu lekkiego i spożyw­
czego.

Jest to główne ogniwo, które 
powinniśmy uchwycić, aby 
osiągnąć jeszcze potężniejszy 
rozwój wszystkich dziedzin go­
spodarki narodowej. W 5-ej 
pięciolatce około 3/4 całego 
przyrostu produkcji przemysło­
wej ma być uzyskane w wyni­
ku zwiększenia wydajności pra­
cy.

Ogromną rezerwą dalszego 
rozwoju przemysłu jest pełniej- 
sze wyzyskanie mocy produk­
cyjnych. Sporo jest przedsię­
biorstw, które mając jednakowe 
warunki, jeśli , chodzi o wypo­
sażenie w sprzęt techniczny, o 
kadry i powierzchnie produk­
cyjne, nie osiągają bynajmniej 
jednakowych wskaźników.

Mobilizując pracowników 
wszystkich gałęzi przemysłu do 
walki o dalszy wzrost wydaj­
ności pracy, należy jednocze­
śnie z całą mocą podkreślić 
doniosłe i nie cierpiące zwło­
ki zadanie podniesienia jako­
ści produkcji i obniżenia jej 
kosztów własnych. Nie moż­
na nadal tolerować takiego 
stanu rzeczy, kiedy wiele za­
kładów przemysłowych przez 
dłuższy czas nie wykonuje pla­
nów i zadań państwowych w 
zakresie wskaźników jakościo­
wych. Sprawą honoru pracow­
ników każdego zakładu prze­
mysłowego jest produkowanie 
wyrobów najwyższej jakości.

ciągu 2 lat pomyślnie zagospo­
darujemy 13 milionów ha ziem 
nowych i nie uprawianych.

W walce o podniesienie uro 
dzajności wszystkich upraw rol­
nych, należy dążyć do bar­
dziej racjonalnego wyzyskania 
wszystkich ziem w kołchozach 
i sowchozach i kontynuować 
prace nad rozszerzeniem obsza­
rów zasiewów przez zagospo­
darowywanie nowych ziem, któ­
rych mamy sporo. Obecnie w 
całym kraju odbywają się 
wiosenne roboty polne. Pomyśl­
ne przeprowadzenie Siewu wio­
sennego w tym roku powinno 
stać się poważnym krokiem w 
walce o zwiększenie produkcji 
zboża, o podniesienie urodzaj­
ności wszystkich upraw ro! 
nych. Wszystkie nasze tereno­
we organy radzieckie, partyjne 
i rolne powinny pokierować wy­
siłkiem produkcyjnym pracow­
ników rolnictwa i zapewnić 
zorganizowane przeprowadze­
nie siewu wiosennego i póź­
niejszych robót rolnych.

Główną uwagę należy skoncen­
trować na umocnieniu kierow­
nictwa kołchozów, sowchozów i 
ośrodków maszynowo-traktoro- 
wych, na umocnieniu kierow­
nictwa ośrodków rejonowych.

Czego brak wielu naszym ka­
drom kierowniczym? Moim 
zdaniem, brak im konkretności 
w pracy i umiejętności dostrze­
gania w porę. niedociągnięć, 
umiejętności ich usuwania. Spo­
ro jest towarzyszy, którzy zaj­
mują się wyłącznie wyliczaniem 
niedociągnięć ujawnionych 
przez Komitet Centralny Partii, 
zaś w swoim kołchozie czy re­
jonie, w obwodzie czy Repub­
lice nie dostrzegają konkret­
nych niedociągnięć, nie walczą 
o ich usunięcie, słabo rozwija­
ją pracę organizacyjną. Każdy 
pracownik ośrodka maszynowo- 
traktorowego, sowchozu, każdy 
kołchoźnik, wszyscy specjaliści 
rolnictwa powinni skoncentro­
wać swe wysiłki na walce z 
konkretnymi niedociągnięciami, 
o usprawnienie pracy każdego 
kołchozu, sowchozu, każdego 
ośrodka maszynowo-traktorowe- 
go.

Gospodarka zbożowa stano­
wi podstawę całej produkcji rol­
nej. Dlatego też Partia i Rząd 
podejmują wszelkie kroki w 
kierunku dalszego zwiększenia 
produkcji zbożą, aby w całej

trzebowanie ludności, aby za­
pewnić gospodarce hodowlanej 
zboże na paszę i uzupełniać re­
zerwy państwowe. Zadanie to 
można rozwiązać i nie ulega 
wątpliwości, że zostanie ono 
rozwiązane przez podniesienie 
•urodzajności oraz zagospodaro­
wanie ziem nowych.

By umożliwić naszemu prze­
mysłowi produkowanie dosta­
tecznej ilości tkanin, odzieży 
dla ludności, konieczne jest 
znaczne rozszerzenie obszarów 
zasiewów oraz zwiększenie 
globalnych zbiorów roślin tech­
nicznych. Aby zaś mieć, 
więcej cukru należy zwięk­
szyć obszar zasiewów i pod­
nieść urodzajność buraka cu­
krowego. Dla zaspokajania 
zapotrzebowania na owoce i 
jagody trzeba -zakładać sa­
dy owocowe, plantacje krze­
wów jagodowych, winnice. Na­
leży przy tym pamiętać, że na 
wyhodowanie dobrego, owocu­
jącego sadu trzeba co najmniej 
8 — 10 lat.

Każdy obwód, zwłaszcza 
okręgi Moskwy, Leningradu, 
Uralu, Zagłębia Donieckiego, 
Kuznieckiego i innych ośrod­
ków przemysłowych, jak rów­
nież okręgi Dalekiego Wschodu 
powinny już w tym roku roz­
wiązać zadanie zapewnienia 
masom pracującym ziemniaków 
i warzyw.

Niezwykle doniosłe znaczenie 
dla zapewnienia ludności wy­
sokogatunkowych artykułów 
żywnościowych oraz surowców 
dla przemysłu ma rozwój ho­
dowli. Jednak w wielu obwo­
dach, krajach i republikach 
ogromne możliwości rozwoju 
hodowli są źle wykorzystywa­
ne. Mało jest jeszcze zwierząt 
gospod a r s k ich p r z y pa d a j ąc ych 
na każde 100 ha użytków rol­
nych, produktywność hodowli 
jest niska.

Na szeroką skalę rozwinęło 
się współzawodnictwo o prawo 
udziału we Wszechzwiązkowej 
Wystawie Rolniczej, która zo­
stanie otwarta w tym roku. Wy­
stawa ta odegra ważną rolę w 
upowszechnieniu doświadczeń 
przodujących kołchozów, ośrod­
ków maszynowo-traktorowych i 
sowchozów, nowatorów produk­
cji rolniczej i osiągnięć nauki, 
stanie się potężną dźwignią w 
walce o rozwój wszystkich dzia.

rolę odgrywa jak najściślejsze 
przestrzeganie reżimu oszczęd­
ności. Budżet państwowy prze­
widuje wielomiliardowe sumy 
na budownictwo gospodarcze i 
kulturalne. Fundusze te trzeba 
wydatkować po gospodarsku, 
liczyć i oszczędzać dosłownie 
każdy rubel.

Trzeba przyznać, towarzysze, 
że pokutuje jeszcze u nas lek­
komyślne podejście do wydat­
kowania funduszów państwo­
wych. Nawet w systemie Mini­
sterstwa Finansów ZSRR, któ­
re powołane jest do ścisłego 
przestrzegania dyscypliny fi­
nansowej i reżimu oszczędności, 
istnieją zbędne etaty i poważne 
niedociągnięcia.

Czyż nie jest karygodnym 
fakt, że w wielu rejonach Ka- 
relo-Fi nskiej SRR nawet po 
zmniejszeniu aparatu podatko­
wego pozostało tylu urzędni­
ków, że pobory ich przewyższa­
ją sumę zbiera-nych w rejonie 
podatków? (Ożywienie na sali). 
Tak np. w rejonie Kalewały 
roczny fundusz plac urzędni­
ków podatkowych wynosi 56 
tys. rubli, podczas gdy wszyst­
kie zbierane przez tych urzęd­

ników podatki wynoszą około [ 
55 tys. rubli (śmiech). W rejo-j 
nie Sucjarwskim place urzędni- j 
ków podatkowych przekraczają j 
26 tys. rubli, podczas gdy zbie- | 
ranę przez nich podatki wyno- j 
szą 20 tys. rubli (śmiech). \ 
Czyi nie jest jasne, że te­
go rodzaju skandalicznej sy­
tuacji trzeba stanowczo położyć 
kres.

Zadanie polega na tym. aby 
wzmóc walkę przeciwko wypa­
czeniom biurokratycznym na j 
poszczególnych odcinkach apa- j 
ratu państwowego, aby skupić 
największą uwagę na żywej 
pracy organizacyjnej w przed­
siębiorstwach, MTS, kołchozach 
i sowchozach, afty rozwijać kry­
tykę i samokrytykę, walczyć 
wytrwale o usunięcie niedocią­
gnięć. Pracownicy organizacji 
partyjnych, radzieckich, gospo­
darczych i związkowych powin­
ni poświęcać więcej uwagi za­
spokajaniu potrzeb ludności, 
zajmować się energiczniej spra­
wami budownictwa mieszkanio­
wego, sprawami bytowymi, 
usprawnieniem handlu i żywie­
nia zbiorowego w każdej miej­
scowości.

Współzawodnictwo pracy to wypróbowana metoda 
budownictwa socjalistycznego

pełni zaspokoić rosnące zapo-1 lów rolnictwa w ZSRR.

Stale ulepszać i doskonalić pracę 
aparatu państwowego

Mamy wszelkie możliwości, aby zdecydowanie 
pchnąć naprzód rolnictwo

Towarzysze! Na plenum 
wrześniowym i lutowo-marco- 
wym KC Partii ujawnione zo­
stały poważne niedociągnięcia 
wielu działów rolnictwa, na­
kreślono drogi zlikwidowania 
tych niedociągnięć. Fakt, że 
Komitet Centralny Partii w 
sposób zdecydowany ujawnił 
zaniedbania poszczególnych 
działów produkcji rolniczej, 
świadczy o sile naszej partii i 
narodu radzieckiego, o potędze 
ustroju socjalistycznego. Lu­
dzie radzieccy są pewni, że ist­
niejące niedociągnięcia zostaną 
w najbliższym czasie usunięte.

Masy pracujące naszego kra­
ju przystąpiły z wielką energią 
do wcielania w życie zarządzeń 
zmierzających do rozwoju rol­
nictwa. Apel partii i rządu o 
Wdział w zagospodarowywaniu

ziem nowych i nie uprawianych 
spotkał się z szerokim oddźwię­
kiem. W ciągu dwóch miesięcy 
przeszło, pół miliona patriotów 
radzieckich zwróciło się z proś­
bą, aby skierowano ich do pra­
cy nad zagospodarowaniem no­
wych ziem. Przeszło 80 tys. 
agronomów, inżynierów, me- 
chan ¡zatorów i innych pracow­
ników skierowano do tej zasz­
czytnej pracy.

Nasz przemysł socjalistycz­
ny zaspokaja niezbędne potrze­
by rolnictwa w zakresie sprzę­
tu technicznego. W ciągu krót­
kiego okresu skierowano już na 
zagospodarowanie nowych ziem 
15.000 potężnych traktorów o 
napędzie dieslowskim, dziesiąt­
ki tysięcy pługów, s-i-ewników i 
innych maszyn rolniczych. Jest 
rzeczą całkowicie pewną, że w

Towarzysze! Aby pomyślnie 
kroczyć naprzód, należy stale 
ulepszać i doskonalić pracę 
aparatu państwowego. Radziec­
ki aparat państwowy ma nie­
wątpliwie poważne osiągnięcia 
w rozwiązaniu zadań bu­
downictwa gospodarczego i kul­
turalnego. Sukcesy te nie mogą 
jednak przesłonić poważnych 
niedociągnięć. Wytworzyła się 
u nas niesłuszna praktyka, że 
punkt ciężkości w pracy wielu 
instytucji koncentrował się nie 
na pracy organizacyjnej, lecz 
na redagowaniu wielkiej liczby 
różnych dyrektyw, zarządzeń i 
rozkazów, najrozmaitszych in­
formacji i sprawozdań, na od­
bywaniu licznych posiedzeń i 
narad, które odrywają ludzi od 
żywej pracy.

Po uchwale KĆ KPZR ,,0 
poważnych niedociągnięciach w 
pracy aparatu partyjnego i pań­
stwowego“, czyni się konkretne 
posunięcia w celu zlikwidowa­
nia kancelaryjno-biurokratycz- 
nych metod kierownictwa, redu­
kuje się zbędne korespondencje 
i sprawozdawczość, umacnia się 
żywe kierownictwo pracą w te­
renie. Jednocześnie należy 
stwierdzić, że niektórzy kierow­
nicy nie wysnuli należytych 
wniosków ze wskazań KC 
Partii.

Na plenum wrześniowym i 
iutowo-marcowym KC Partii 
ujawnione zostały poważne 
niedociągnięcia w pracy mini­
sterstwa rolnictwa, minister­
stwa sowchozów ZSRR i ich 
Organów w terenie. Jednakże 
reorganizacja pracy tych mini­
sterstw odbywa się powoli, zaś 
struktura ich aparatu wciąż 
jeszcze jest zbyt ciężka. Wy­
starczy wskazać, że minister­
stwo rolnictwa ZSRR ma 422 
departamenty, wydziały i refe­
raty. Reorganizacja została 
przeprowadzona w taki sposób, 
że na dwóch pracowników mi­
nisterstwa przypada jeden na­
czelnik (ożywienie na sali). 
Niedociągnięcia przy reorgani­
zacji ministerstw rolniczych na­
leży wziąć pod uwagę i unikać 
ich w innych ministerstwach.

Wiadomo, że w ostatnim cza­
sie powzięto różne uchwały w 
sprawie podziału niektórych mi­
nisterstw. Jak wykazało do­
świadczenie, wielkim minister­
stwom, łączącym wiele działów 
gospodarki narodowej i ogrom­
ną liczbę różnych przedsię­
biorstw, trudno jest kierować 
operatywnie tymi działami i 
przedsiębiorstwami. Dlatego też 
uznano za celowe dokonanie 
podziału takich ministerstw.

Niektórzy ministrowie upatru­
ją swe zadanie w tworzeniu

ciężkiego aparatu z wielką licz­
bą etatów. Również i tu nale­
ży wnieść poprawki. Podział 
ministerstw należy przeprowa­
dzić w ten sposób, by w no­
wych ministerstwach stan licze­
bny aparatu nie byt w żadnym 
razie większy od liczby pracow­
ników zatrudnionych obecnie w 
tych ministerstwach, z których 
wyodrębnia się nowe minister­
stwa.

Sądzę, że taka propozycja nie 
zostanie przyjęta ze szczegól­
nym zadowoleniem przez nie­
których ministrów (ożywienie 
na sali). Jestem jednak przeko­
nany, że propozycja ta, mająca 
na celu usprawnienie pracy na­
szego aparatu państwowego, 
spotka się z poparciem deputo­
wanych (oklaski).

Na wszechstronne oparcie i 
jak najszersze rozpowszechnie­
nie zasługuje patriotyczna ini­
cjatywa załóg przodujących 
przedsiębiorstw Moskwy i ob­
wodu Moskiewskiego, które roz­
winęły współzawodnictwo o 
wysoką wydajność pracy, zwię­
kszenie produkcji na istniejącej 
powierzchni produkcyjnej, o 
podniesienie jej jakości i obni­
żenie kosztów własnych. Rozwi­
ja się współzawodnictwo w 
przedsiębiorstwach Leningradu, 
Kijowa i innych ośrodków prze­
mysłowych kraju.

W toku współzawodnictwa 
rodzi się wiele nowych sposo­
bów i metod pracy. Nie wszę­
dzie jednak inicjatywa i do­
świadczenie przodowników pra­
cy spotykają się z popar­
ciem. Bywają jeszcze pra­
cownicy, którzy postępują we­
dług od dawna przestarza­
łych metod i głoszą tylko takie 
„wytyczne“ jak: „Naciśniemy, 
bracia!“, „Podciągniemy!“ i 
wiele innych tak samo pustych 
i do niczego nie obowiązujących 
i nic nie dających frazesów.

W każdej sprawie niedopu­
szczalne i szkodliwe jest sza­
blonowe i formalne podejście, a 
tyrn bardziej jest ono niedopu­
szczalne w organizowaniu 
współzawodnictwa. A tymcza­
sem istnieją jeszcze fakty for­
malnego, biurokratycznego po­
dejścia do kierowania współza­
wodnictwem. W wielu przedsię­

biorstwach ustalono mnóstwo 
różnych form sprawozdawczo­
ści w dziedzinie współzawodni­
ctwa, jest jeszcze nie mało 
sztucznych zobowiązań, co tłu­
mi twórczą inicjatywę mas. W 
fabryce rowerów w Charkowie 
dla ewidencji współzawodni­
ctwa wymyślono dziesiątki róż­
nych form sprawozdawczości. 
Według jednej z tych form do­
tyczącej rozpowszechniania 
przodujących metod pracy, każ­
dy wydział musi co miesiąc 
przedstawiać sprawozdanie, w 
którym trzeba odpowiedzieć na 
przeszło tysiąc pytań (śmiech 
na sali). Kilkudziesięciu pra­
cowników poci się nad zredago­
waniem i podsumowaniem tych 
sprawozdań, odrywając się od 
pożytecznej pracy! Jest to nie­
słychanie szkodliwy wymysł 
biurokratyczny. Trzeba zdecy­
dowanie iikvyidować biurokra­
tyzm i szablonowe po-dejści-e do 
organizacji współzawodnictwa. 
Współzawodnictwo socjalistycz­
ne jest żywą, twórczą sprawą 
milionowych rzesz ludzi pracy. 
Stało się ono wypróbowaną 
metodą budownictwa komuni­
stycznego. Kiełki komunizmu, 
które spostrzegł Lenin w „su- 
botnikach“, wyrosły i stały się 
dziś potężnym współzawodni­
ctwem socjalistycznym — wiel­
kim ruchem mas pracujących 
na rzecz jak najszybszego wy­
konania planów rozwoju 
wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej.

słabości Związku Radzieckiego 
i chcąc wzbogacić się kosztem 
ZSRR wciągali do awantury 
wojennej innych drapieżców im­
perialistycznych. Wiadomo czym 
się to skończyło. Nie ulega wąt­
pliwości, że jeśli znajdą się 
zwariowani naśladowcy Hit­
lera, to spotka ich niechybnie 
taki sam los. (Huczne długo 
nie milknące oklaski).

Lekcji historii nie wolno za­
pominać. A historia wykazuje, 
że pierwsza wojna światowa do­
prowadziła do zwycięstwa re­
wolucji socjalistycznej w na­
szym kraju i utworzenia pier­
wszego na świecie państwa ro1 
botników i chłopów.

W wyniku drugiej wojny 
światowej od systemu kapitali­
stycznego odpadł szereg kra­
jów europejskich i azjatyckich, 
których narody wkroczyły raz 
na zawsze na drogę rozwoju so­
cjalistycznego i wprowadziły w 
swych krajach ustrój ludowo- 
demokratyczny. Byłoby głupotą 
sądzić, że narody, które na 
•zaTOSze zerwały pęta niewoli 
kapitalistycznej zgodzą się po­
nownie nałożyć na siebie te pę­
ta jedynie dlatego, że tak się 
podoba p. Dullesowi i jemu po­
dobnym. (Oklaski).

Jeżeli imperialiści będą usi­
łowali rozpętać nową wojnę, 4o 
zakończy się ona nieuchronnie 
bankructwem całego syste­
mu kapitalistycznego (huczne 
oklaski).

Naród nasz nie pragnie woj­
ny, ponieważ wie, że wojna po­
ciąga za sobą rozlew krwi, ol­
brzymie ofiary i 7/hiszczenia. 
Nie chcą we ny wszystkie na­
rody na świecie, o czym świad­
czy dobitnie potężny ruch 
obrońców pokoju.

Byłoby znacznie korzystniej

dla sprawy pokoju, gdyby Dul- 
les i inni politycy w krajach 
kapitalistycznych byli bardziej 
trzeźwi w swych oświadcze­
niach. Rozumiemy doskonale, 
że ludzie typu Dullesa nie da­
rzą miłością państwa radziec­
kiego, a tym bardziej partii ko­
munistycznej. My również nie 
zamierzamy mówić o jakichkol­
wiek sympatiach dla kapitaliz­
mu, który bezlitośnie wyzyskuje 
klasę robotniczą, ujarzmia na­
rody, stwarza nieznośne wa­
runki życia dla wielomiliono­
wych rzesz ludzi pracy.

Nie wtrącamy się do spraw 
wewnętrznych innych państw. 
Ale naród nasz, podobnie jak 
setki milionów ludzi na całej 
kuli ziemskiej, sympatyzował i 
sympatyzuje z narodami, które 
toczą walkę wyzwoleńczą prze­
ciwko kolonizatorom, przeciw­
ko najeźdźcom imperialistycz­
nym i życzy uciśnionym nar<>- 
dom całkowitego sukcesu w 
ich walce wyzwoleńczej (długo 
nie milknące oklaski).

Jednocześnie zawsze uważa­
liśmy i uważamy, że pokojowe 
współistnienie socjalizmu i ka­
pitalizmu jest możliwe, a po­
nieważ oba te systemy istnieją 
— trzeba umocnić między ni­
mi stosunki gospodarcze, a nie 
rozpalać wzajemnej wrogości i 
nienawiści. Narody same okre­
ślają swój stosunek do panują­
cych w ich krajach porządków.

Kraj R.ad będzie również w 
przyszłości niezmiennie prowa­
dził pokojową politykę zagra­
niczną, będzie walczył o osła­
bienie napięcia międzynarodo­
wego, o rozszerzenie stosunków 
gospodarczych między krajami, 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie (długo nie milknące 
oklaski).

Sprawa budownictwa komunistycznego 
jest sprawą setek milionów ludzi

K raj Rad będzie niezmiennie prowadzi! 
pokojową politykę zagraniczną

Reorganizacji 
trzeba dokonywać nie w sposób 
mechaniczny, lecz mając na 
uwadze zadanie podniesienia 
sprawności aparatu państwowe­
go oraz dalszego usprawnienia 
kierownictwa przedsiębiorstw. 
W tyrn celu trzeba znacznie 
zmniejszyć korespondencję i 
rozdętą sprawozdawczość oraz 
wykorzeniać bezlitośnie biuro­
kratyzm i papierkowy styl kie­
rownictwa.

Przed wszystkimi minister­
stwami, a w tym również przed 
ministerstwami nowozorganizo- 
wanymi, stoi zadanie, które po­
lega na tym, by jak najbardziej 
ulepszyć konkretne kierowanie 
każdym przedsiębiorstwem, by 
podnieść na wszystkich szcze­
blach odpowiedzialność każde­
go pracownika za wykonywa­
nie planów gospodarczych.

Pracownicy organów tereno­
wych donoszą, że dotychczas 
otrzymują liczne dyrektywy, 
rozporządzenia i zarządzenia 
ministerstw oraz organizacji 
republikańskich i obwodowych. 
Tak np. fabryka budowy ma­
szyn rolniczych w Riazaniu 
otrzymała w ubiegłym roku z 
Ministerstwa Budowy Maszyn 
2.580 różnych dyrektyw, a w 
ciągu 2 i pół miesięcy bieżą­
cego roku 640 dyrektyw. Dy­
rekcja tej fabryki wysłała w 
roku ubiegłym 9.250 różnych 
pism, a w ciągu 2 i pół miesię­
cy roku bieżącego 3.000 pism.

Jak tu nie przypomnieć słów 
Sałtykowa-Szczedrina z opo­
wiadania o gorliwym naczelni­
ku. „Biada temu miastu — pi­
sał wielki satyryk — które na­
czelnik zasypuje rezolucjami 
bez liku“... (śmiech na sali). 
Jak widzicie, słowa te nie stra­
ciły swego znaczenia i obecnie.

W pomyślnym rozwoju go­
spodarki narodowej doniosłą

Towarzysze! Pochłonięci po­
kojową twórczą pracą, wciela­
my nieugięcie w życie pokojo­
wą politykę zagraniczną, nie­
ustannie wzmacniamy i roz­
szerzamy na podstawie wza­
jemności stosunki gospodarcze 
Związku Radzieckiego ze 
wszystkimi państwami, które 
dają wyraz swemu zaintereso-

ministerstw ,watniu w ty™ kierunku. Cala 
historia rozwoju Państwa Ra­
dzieckiego jest dobitnym dowo­
dem pokojowej polityki Związ­
ku Radzieckiego, konsekwent­
nej realizacji leninowskich za­
sad w stosunkach Związku Ra­
dzieckiego z innymi krajami. 
Zadanie nasze polega na tym, 
aby również nadal prowadzić 
jasną i zrozumiałą dla naro­
dów politykę pokojową, aby u- 
macniać stosunki gospodarcze 
z innymi krajami, aby rozwijać 
wszechstronnie handel z tymi 
krajami na podstawie Wzajem­
nych korzyści.

Już w pierwszych latach wła­
dzy radzieckiej Włodzimierz 
Lenin mówił: „Jest siła więk­
sza od pragnienia, woli i de­
cyzji któregokolwiek z wrogich 
rządów lub którejkolwiek z 
wrogich klas; ta sita to ogólno­
światowe stosunki gospodarcze, 
które zmuszają je do wstąpie­
nia na tę drogę obcowania' z 
nami“.

Zyc:e potwierdziło słuszność 
tych słów Włodzimierza Leni­
na. Z roku na rok, mimo kno­
wań różnych wrogów, rozsze­
rza się handel zagraniczny 
Związku Radzieckiego. Prowa­
dzimy obecnie handel z 51 pań­
stwami. W 1953 roku handel 
ZSRR z firmami zagraniczny­
mi zwiększył się o 11 proc. w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim, a w porównaniu z pozio­
mem przedwojennym wzrósł 
prawie czterokrotnie. W kra­
jach burżuazyjnych wzrasta 
liczba ludzi, którzy uznają nie­
odzowną konieczność rozwija­
nia i pogłębiania stosunków 
handlowych z naszym krajem 
i z państwami demokracji lu­
dowej. Przykładem tego są li­
czne delegacje handlowe, a 
zwłaszcza delegacje przemy­
słowców i kupców z Anglii,

Argentyny i innych krajów, 
które przybyły w ostatnich mie­
siącach do ZSRR i zawarły 
szereg doniosłych umów han­
dlowych.

Propozycje rozszerzenia i u- 
mocnienia stosunków gospodar­
czych między krajami oraz po­
sunięcia rządu radzieckiego w 
kierunku osłabiehia napięcia 
międzynarodowego spotykają 
się z gorącymi poparciem i a- 
prob-atą we wszystkich krajach 
świata. Jednakże to, co apro­
bują miliony ludzi, wywołuje 
zdenerwowanie i złośliwe ata­
ki ze strony niektórych działa­
czy zajmujących wielce odpo-‘ 
wiedziaine stanowiska w Sta­
nach Zjednoczonych i w in­
nych krajach. Mam przede 
wszystkim na myśli sekretarza 
stanu USA pana Dullesa. Pod­
czas gdy Związek Radziecki 
dokłada wielkich starań, aby 
rozładować niczym nieuzasad­
nioną atmosferę wzajemnej 
nieufności — pana Dullesa 
jak gdyby opanowała jakaś fu­
ria. W swych licznych przemó­
wieniach propaguje on politykę 
brutalnej sity, szerzy histerię 
wojenną, nienawiść i pogardę 
do narodów, występuje z po­
gróżkami wobec całych państw, 
a zwłaszcza wobec Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i krajów demo­
kracji ludowej.

Trzeźwo myślący ludzie we 
wszystkich krajach, którzy dążą 
do osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych po­
tępiają politykę dyskryminacji 
prowadzoną przez kola rządzą­
ce Stanów Zjednoczonych wo­
bec Chińskiej Republiki Ludo­
wej, liczącej przeszło 500 milio­
nów mieszkańców. Tego ro­
dzaju krótkowzroczna polityka 

jest skazana na fia,sko (długo 
nie milknące oklaski).

Od pierwszych dni istnienia 
państwa radzieckiego słyszeliś­
my nieraz różne groźby wobec 
narodu radzieckiego i wiemy 
jak mało warte są podobne me­
tody. Nie lękamy się gróźb i nie 
można nas zastraszyć.

Pamiętamy, jak Hitler i jego 
poplecznicy przed zaatakowa­
niem naszego ł&aju krzyczeli o

Dlaczego zwolennicy polityki! 
.agresywnej pobrzękują szabel- | 
ką, dlaczego głoszą osławioną | 
politykę siły? Przecież jeżeli i 
mamy mówić poważnie, to sa­
mi autorzy tej polityki rozumie­
ją jej bezsensowność w stosun­
ku do takich wielkich krajów, 
jak Z\yiązek Radziecki i Cniń- 
ska Republika Ludowa. Wszys­
cy obecnie widzą, jak rosną i 
krzepną siły potężnego obozu 
socjalizmu i demokracji, jed­
noczącego w swych szeregach 
przeszło jedną trzecią ludzkoś­
ci.

Wiadomo, że w najwyższym 
gniewie człowiek popełnia g'up- 
stwa. Czyż jednak wypada mę­
żowi stanu proklamować poli­
tykę zagraniczną państwa, gdy 
pijany jest wściekłością i niena­
wiścią do innych narodów? Śle­
pa nienawiść jest ztym dorad­
cą-

Amerykańska prasa burżua­
zyjna i radio, podjudzane przez 
takich polityków jak p. Dulles 
głoszą najbardziej niedorzecz­
ne i głupie wymysły na temat 
posunięć rządu radzieckiego, 
zmierzających do osłabienia na­
pięcia .międzynarodowego. Pro­
pozycje rządu ZSRR w spra­
wie polepszenia stosunków go­
spodarczych z krajiami kapita­
listycznymi przedstawia prasa 
burżuazyjna jako „ekonomicz­
ną bombę Związku Radzieckie­
go“ jako — swego rodzaju -r  
„spisek komunistów“ w celu 
opanowania całego świata.

Dlaczego imperialiści robią 
tyle hałasu na temat rzekomej 
groźby ze strony Związku Ra­
dzieckiego, aczkolwiek dosko­
nale rozumieją, że Związek Ra­
dziecki prowadzi politykę poko­
jową i nie zamierza na nikogo 
napadać?

Czynią to w celach propa­
gandowych. Gadaniem o rze­
komym niebezpieczeństwie ze 
strony ZSRR pragną oni za­
straszyć mieszczuchów, by łat­
wiej mogli wyciskać podatki, 
by zapewnić monopolom im­
perialistycznym wyso-kie zyski. 
Wzniecając histerię, imperialu 
ści usiłują usprawiedliwić sza­
leńczy wyścig zbrojeń, przy 
pomocy którego, jak sądzą, o- 
słabią ciosy nadciągającego 
kryzysu ekonomicznego. Impe­
rialiści amerykańscy pragną 
także zastraszyć narody Euro­
py zachodniej, zmusić rządy 
tych krajów do wydatkowania 
coraz większych środków na 
zbrojenia., A ponieważ w kra­
jach Europy zachodniej gospo­
darka i tak już jest u granic 
wytrzymałości, kapitaliści ame­
rykańscy pod pozorem pomocy 
sprzedają tym krajom broń, 
zgarniając olbrzymie zyski i u- 
jarzmiając te kraje.

Imperialiści boją się poko­
jowej rywalizacji z państwem 
radzieckim, ponieważ system 
kapitalistyczny rywalizacji ta­
kiej wyraźnie nie wytrzymuje. 
Burżuazyjna prasa amerykań­
ska coraz częściej daje wyraz 
obawom, że szybkie tempo roz­
woju Związku Radzieckiego i 
wzrost dobrobytu materialnego 
ludności działa przyciągająco 
na -masy pracujące w krajach 
kapitalistycznych. Charaktery­
styczny pod tym względem jest

artykuł w dzienniku „New York 
Herald Tribune“ z 11 kwietnia, 
który zawiera bardzo znamien­
ne wyznanie: „Podczas gdy 
my nadal usypiamy się o- 
klepanymi legendami o „zaco­
fanych Rosjanach“ — pisze 
dziennik — olbrzymie mocar­
stwo radzieckie .umacnia swą 
potęgę gospodarczą znacznie 
szybciej niż czyni to Europa 
zachodnia... Punkt ciężkości 
został przeniesiony na artykuły 
konsumcyjne. Jeśli chcecie, u> 
wierzcie, lecz jest to prawdo­
podobnie najbardziej niebez­
pieczne wydarzenie w drugiej 
połowie XX wieku. (Śmiech 
na sali). Smutnym i nieodpar­
tym faktem (dodajmy: smut­
nym dla imperialistów) jest to, 
że po wojnie daje się zaobser­
wować w Związku Radzieckim 
olbrzymi postęp przemysłowy 
i techniczny: gigantyczny w 
skali rosyjskiej i olbrzymi na­
wet w naszej skali.“

Oto czego o-bawiają się pa­
nowie imperialiści. Masy pra­
cujące we wszystkich krajach 
przekonują się naocznie, że w 
Związku Radzieckim i krajach 
demokracji ludowej, w których 
władza spoczywa w rękach lu­
du, realizowane są pomyślnie 
plany budownictwa pokojowe­
go, wszystko zmierza ku temu, 
aby zapewnić narodowi dalszy 
wzrost dobrobytu.

Będziemy nadal wytrwale 
pracować nad umocnieniem 
państwa radzieckiego, podno­
sić poziom życia naszego na­
rodu, dążyć do rozwoju wszy­
stkich działów go-spo-darki na­
rodowej. Będziemy nieustannie 
umacniać obronność Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich, aby, jeśli agresorzy 
imperialistyczni opanowani sza­
leństwem, ośmielą się zakłócić 
pokojową pracę ludzi radziec- 

i kich i dokonać napaści na na- 
i szą ojczyznę — udzielić irn 
1 druzgocącej odprawy, powtó­
rzyć lekcję, jakiej naród ra­
dziecki i jego bohaterskie siły 
zbrojne udzieliły najeźdźcom 
hitlerowskim podczas drugiej 
wojny światowej (gorące, dłu­
go nie milknące oklaski).

Naród radziecki pewnie kroczy 
prostą i wytkniętą drogą do 
komunizmu i wrogowie bez 
względu na to, iakby się wście­
kali, nie potrafią powstrzymać 
naszego zwycięskiego marszu, 
podobnie jak nie potrafią pow­
strzymać wschodu słońca 
(długo nie milknące oklaski).

2vjemy w czasach, gdy spra­
wa budownictwa komunistycz­
nego stała się sprawą setek mi­
lionów ludzi, a jej zwycięstwo 
nie uiega żadne: wątpliwości 
(długo nie milknące oklaski). 
Drogę do komunizmu, oświetla 
wiecznie żywa życiodajna nauka 
Marksa - Engelsa - Lenina- 
Stalina (długo nie milknące 
oklaski). Naród radziecki pro­
wadzi do komunizmu stworzona 
i wykuta przez naszego nie­
śmiertelnego ojca i nauczyciela
— Włodzimierza lljicza Lenina
— zahartowana w walkach o 
szczęście mas pracujących Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego. (Gorące, długo 
nie milknące oklaski, przecho­
dzące w owację. Wszyscy wsta­
ją)- •
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Niech żyje polska klasa robotnicza — czołowa siła narodu w walce o socjalizmt

Aby szybciej rosły 
warszawskie mury...

M urarski zespół tow. Jana Wita należy do najlepszych w śród 
budowniczych warszawskiego osiedla mieszkaniowego na Ocho­
cie. Wysoka jakość, dobra organizacja pracy, p rzy  jednoczes­
nym . przeciętnym  w ykonyw aniu norm y w 220 proc. —  stawiają 
tow. Wita w „m urarskie j czołówce“ Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego n r  5, a nawet stolicy. •

Jak co roksL-iny warszawscy 
murarze witamy pierwszomajo­
we święto nowymi izbami mie­
szkalnymi dla ludzi pracy.

Mnie, razem z innymi towa­
rzyszami pracy przypadło bu­
dować osiedle na Ochocie, jed­
no z wielu w naszej stolicy.

Kiedy z wysokości VI pię­
tra budowanego bloku spoglą­
damy na nasze osiedle — to 
eż rośnie w nas chęć, żeby jak 
najrychlej skończyć robotę, że­
by do tych mieszkań jak 
najprędzej sprowadzali się no­
wi lokatorzy.

Nasz blok 55 postanowiliśmy 
więc na cześć 1 Maja oddać na 
2 tygodnie przed terminem.

Podobne zobowiązania podję­
ły inne nasze odcinki budowla­
ne tak, że w osiedlu oddamy 
przed terminem z górą 450 izb 
mieszkalnych, a 5 sklepów w 
bloku 17 :— miesiąc wcześniej 
niż zaplanowano.

W moim zespole pracuje o- 
prócz mnie 6 murarzy i pod­
ręcznych. Robota tak nam idzie, 
że średnio robimy do 220 proc. 
normy, a nieraz dociągaliśmy i 
do 290 proc. normy. A warunki 
de dwójkowego systemu są nie 
najlepsze — bo wypełniamy 
murem żelbetową konstrukcję i 
to na krótkich kawałkach.

Zobowiązaliśmy się w pierw­
szomajowym czynie o 3 dni 
wcześniej wykończyć wymu- 
rówkę ostatniej VI kondygnacji

i zaoszczędzić cegły przez lep­
sze wykorzystywanie kawał­
ków.

Praktyki mam sporo, bo 26 
lat pracuję w zawodzie. Nieraz 
bywa i tak, że nie każdy mu­
rarz ma „smak“ do murowa­
nia. Swoje zrobi, żeby prędko 
i więcej, ale nie dba o jakość. 
Zawsze przy pracy kieruję się 
zasadą, że jak się pracuje to 
nikt nie patrzy, ale kiedy mur 
już stanie, to według niego są­
dzą o murarzu, co go murował.

Tej zasady uczę również pod­
ręcznych w zespole. Kilku już 
wyszkoliłem na niezłych mura­
rzy, którzy przede wszystkim 
dobrze robotę zorganizować po­
trafią.

Przy pracy to różnie bywa, 
trzeba nieraz i wykłócić się 
z kierownikiem odcinka, czy 
z kimś z kierownictwa budowy, 
o materiały. Ale cóż to za bry­
gadzista, który nie dba o to, 
żeby jego zespól miał dobre 
warunki pracy?

Trzeba powiedzieć, że mamy 
dobrego kierownika odcinka, 
tow. Dałczyńskiego. A że wszy­
scy się starają, to nasz blok 
55 będziemy mogli oddać wcze- 
śniej.

Chcę jeszcze powiedzieć, że 
sprawna organizacja pracy i 
współpraca brygadzistów z kie­
rownictwem budowy, to podsta­
wa dobrej pracy. Nieraz w po­
ciągu rozmawiamy z tow. Dal- 
czyńskim o budowie (on miesz­
ka w Aninie, ja — w Faleniey). 
Czasem z tych rozmów wyjdzie 
jakieś usprawnienie i robota 
szybciej idzie naprzód.

Mamy wiele przodujących ze­
społów, jak murarskie — Har- 
laka i Szablewskiego, tynkar­
skie — Kacprzaka i Zarębskie­
go, czy ciesielskie — Przybyt- 
niaka i Janoty.

Oni i cala nasza załoga budo­
wy osiedla Ochota — chcemy, 
żeby to, co było mówione o po­
dniesieniu dobrobytu mas pra­
cujących na II Zjeździć naszej 
partii, szybciej się urzeczywi­
stniło. A to przecież i od nas 
zależy — od naszej coraz bar­
dziej wydajnej pracy.

JAN WIT

K raj przed I M aja
Ludzie pracy miast i wsi 

z całym zapałem przygotowują 
się do zbliżającego się dnia 
1 Maja — międzynarodowego 
święta solidarności wszystkich 
ludzi pracy walczących o pokój, 
postęp i lepsze jutro. W fabry­
kach, gromadach, spółdzielniach 
produkcyjnych, w POM-ach i 
PGR-ach trwają prace przy de 
koracji świetlic i domów kul­
tury, zabudowań mieszkalnych 
i obiektów przemysłowych, od 
bywają się próby zespołów 
przed występami na pierwszo­
majowych akademiach.

W stolicy poważnie zaawan­
sowane są również prace 
przygotowawcze wzdłuż tra­
sy pochodu 1 -majowego, na 
której ekipy robotników insta­
lują megafony. Szybko wzno­
szone są trybuny przed Domem 
Partii.

W Krakowie i Nowej Hucie
Już na Placu Stalina w Kra­

kowie, skąd ruszają szybkobież 
ne tramwaje do Nowej Huty, 
łopoczą flagi czerwone i biało- 
czerwone. Im bliżej Kombinatu 
— budowa którego jest symbo­
lem pomocy, przyjaźni i bra­

terstwa narodu polskiego z na­
rodem radzieckim — tym wię 
cej transparentów i flag. Na 
czerwonych murach gmachów 
rosnących wokół Placu Central­
nego, setki czerwonych propor­
ców wart 1-majowych. Na szy­
bach okien w nowowybudowa- 
nych blokach mieszkalnych — 
barwne kartki z napisem: 
„1 Maja“.

Główne prace dekoracyjne 
trwają w sercu Nowej Huty — 
Kombinacie im. Lenina. Na 
korpusie pierwszego wielkiego 
pieca i na jego nagrzewnicach, 
niemal 45 metrów nad ziemią 
spawacze z brygady Pisarka 
montują olbrzymie litery ukła 
dające się w wielki napis — 
„1 Maja, pokój, socjalizm“. Gdy 
w nocy z 30 kwietnia na 1 ma­
ja napis ten zapłonie blaskiem 
setek żarówek, widoczny bę­
dzie z Krakowa.

Huta „Florian“ przybiera 
odświętny wygląd

(a) „Witamy 1 Maja“ — ta­
ki napis ułożony z żarówek 
elektrycznych widnieje już nad 
jednym z wielkich zakładów 
przemysłowych Za-głębia Gór­

nośląskiego — nad hutą „Flo­
rian“.

Malarzom, stolarzom i elek­
trykom, którzy pracują nad 
wykonaniem dekoracji pod kie­
rownictwem technika z biura 
konstrukcyjnego Andrzeja Kło­
sa, pomagają robotnicy wszyst­
kich oddziałów. Codziennie po 
południu spotkać można toka­
rza Eryka Piekarskiego, pra­
cowników wykończalni Augu­
styna Gałęzioka i Teodora Mły­
narka oraz wielu innych robot­
ników zajętych dekorowaniem 
Alei Przodowników Pracy.

Już wkrótce wśród lasu czer­
wonych szturmówek w specjal­
nych gablotach umieszczone tu 
zostaną zdjęcia najlepszych spo­
śród załogi — tych, którzy 
wnieśli największy wkład w 
sukcesy uzyskane przez hutę.

Nad dekorowaniem i świą­
tecznym porządkowaniem tere­
nu zakładu pracują również ze­
społy poszczególnych działów. 
Jeden z nich zajęty jest obecnie 
umieszczaniem obok martenów 
stalowni huty wielkiego napi­
su, który głosi: „Hutnicy — 
stosujcie szybkościowe wytopy, 
podnoście jakość produkcji, daj­
cie krajowi więcej żelaza, stali 
i metali kolorowych“.

Din Pałacu Kultury i Nauki

Pińczowskie Zakłady Kamienia Budowlanego w w yniku przeprowadzonej rozbudowy oraz 
modernizacji urządzeń stają się olbrzymią bazą zaopatrzenia naszych budów w wysokowarto- 
ściowy kamień, mający szerokie zastosowanie do celów architektoniczno - budowlanych. Na 
zdjęciu: przodująca brygada kamieniarska Bolesława Sadowskiego przy obrabianiu kamienia 

dla Pałacu K ultury i Nauki, która osiąga przeciętnie 160 proc. normy
Foto CAF — Szyperko

Wieś mazurska przed 
świętem pracy

OLSZTYN (kor. wł.) Wpraw­
dzie Franciszek Foss już 10 
kwietnia posiał zboże, jednpk 
na dobre chłopi z Chrośla paw. 
Nowe Miasto przystąpili do 
siewu kłosowych dopiero 20 
kwietnia. Od tego momentu 
przez cztery następne dni siano 
od świtu do nocy, byle ziarno 
czym prędzej znalazło się w 
zierni. Chłopi siali ziarnem do­
brze oczyszczonym, zaprawio­
nym.

Mieszkańcy z Chrośla przo­
dują nie tylko w siewach, przo­
dują także w realizacji obowiąz­
kowych dostaw płodów rolnych 
i spłacie podatku. Szybko i do­
brze przeprowadzić siew wio­
senny to ich pierwszomajowy 
czyn, choć nie tylko siewy sta­
nowiły treść podjętego zobo­
wiązania. Postanowili oni tak­
że zlikwidować wyboje na dro­
dze prowadzącej z Chrośla do 
sąsiedniej gromady Bratian. 
Myślą oni również o własnej 
świetlicy. Mieszkańcy z Chro­
śla otrzymali nagrodę w wyso­
kości 3.000 złotych za przodow­
nictwo w obowiązkowych dosta­
wach. Fundusz ten przeznaczyli 
na wybudowanie gromadzkiej 
świetlicy.

O wykonaniu zobowiązań 
pierwszomajowych złożył już 
meldunek Piotr Orzański, prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Studnicy (pow. Re­
szel). Spółdzielcy ze Studnicy do 
23 kwietnia zasiali kłosowe 
oraz buraki cukrowe; zlikwido­
wali tej wiosny 30 ha odłogów.

„Kto więcej i lepiej“ — pod 
takim hasłem rzuconym przez 
traktorzystę ZMP-owca Czesła­
wa Zydowicza z PGR Suśnik— 
przekracza normy prac polo- 
wych coraz więcej traktorzy­
stów z PGR-ów i POM-ów wo- 
j e wci d /. t w a olsztyńskiego.

1500 litrów mleka uzyskał 
ponad plan w miesiącu kwiet­
niu brygadzista hodowlany Jan 
Tryński z zespołu PGR Ramoty.

Są to nieliczne tylko przykła­
dy chłopskiego czynu majowe­
go na Warmii i Mazurach.

Radośnie obchodzony będzie 
pierwszy maja w wojewódz­
twie olsztyńskim. W każdej 
gminie w zespole PGR, POM-ie, 
spółdzielni produkcyjnej i gro­
madzie nad przygotowaniami 
do uroczystych akademii i ob­
chodów czuwają specjalnie wy­
brane komitety pierwszomajo­
we.

• J. K.

Będziemy produkować 
mocne i ładne materiały

13 milionów złotych —  taka jest ogólna wartość zobowiązań 
podjętych w  czynie m ajow ym  przez ZPB im. Marchlewskiego. Na 
sumę tę Złożyły się również zobowiązania załogi przędzalni śre- 
V «i° f,r i ędnei ’ ktora postanowiła w yprodukow ać w  II kwartale 
120.757 kg przędzy pierwszej jakości ponad pian. O pracy w  tej 
przędzalni w okresie gorących przedm ajow ych dni pisze nam 
tow. Maria M ikołajczyk.

— Mój wkład w czyn majo­
wy — to 3 kg przędzy I gatun­
ku ponad plan dzienny w cią­
gu całego II kwartału. Jak do­
tąd praca idzie mi dobrze i nie 
było jeszcze dnia, w którym nie 
wykonałabym swojego zobo­
wiązania.

Dzięki czemu? — spytacie. 
Zaraz odpowiem.

Obsługuję cztery strony 
dwóch maszyn obrączkowych. 
Przede wszystkim dbam o to, 
ażeby maszyny moje były u- 
trzymane w należytym porząd­
ku i czystości.

Pracuję na tych samych ma­
szynach razem z tow. Genowe­
fą Pizerą. Każda z nas nie tyl­
ko pozostawia maszynę we 
wzorowym porządku, ale także 
informuje o usterkach, czy 
ewentualnych awariach, którą 
nastąpiły w ciągu poprzedniej 
zmiany.

Wyniki naszej pracy uzależ­
nione są także w dużym stop­
niu od majstra. Stają się one 
lepsze wtedy, gdy majster jest 
nie tylko dobrym organizato­
rem produkcji, dobrym fachow­
cem, ale opiekunem i przyjacie­
lem swoich pracowników.

Tow. Piwiński jest dobrym 
majstrem. Zawsze w porę za­
uważy i usunie usterki w ma­
szynie. Dba o to, ażeby podle­

gła mu sala 4-B przędzalni śre- 
dnioprzędnej miała na czas su­
rowiec do przerobu, ażeby nie 
było najmniejszej przerwy w 
produkcji.

Dużą zasługą naszego maj­
stra jest to, że nie ma u nas 
olłecnie na sali ani jednej 
prządki, która nie wyrabiałaby 
ponad 100 proc. normy. Uzy­
skałyśmy już na własność dwa 
sztandary przechodnie za pier­
wszo miejsce we współzawodni­
ctwie między wydziałami.

W tym miesiącu minął rok od 
chwili powstania u nas „pio­
nów bezbrakowych“. Kontrola 
pracy pionów pozwala na szyb­
kie wyłapanie braku i ustalenie 
na jakim odcinku i z czyjej wi­
ny powstał.

W maju ub. r. pracowały tyl­
ko trzy „piony bezbrakowe“, o- 
bejmujące 19 zespołów, dziś 
mamy 32 piony. Już po pierw­
szym miesiącu ich pracy znacz­
nie wzrosła jakość produkcji 
przy jednoczesnym spadku bra­
ków o przeszło 40 proc.

Przed wprowadzeniem „pionu 
bezbrakowego“ na naszej sali 
na jedną prządkę przypadało 
średnio około 2 kg braków 
dziennie. Obecnie dzienne braki 
całej sali nie przekraczają na­
wet 1 kg, a są wśród nas i takie 
prządki, które dają produkcję 
bezbrakową. Do nich m. in. na­
leżę i ja.

Takie są nasze osiągnięcia. 
No i muszę dodać, że dotych­
czas wyprzędlyśmy już w czy­
nie majowym dodatkowo ponad 
32 tys. kg przędzy i to wszyst­
ko — pierwszego gatunku. 
Dążymy do tego, ażeby pro­
dukowane przez nas tkaniny 
były dobre, mocne i ładne. I 
dlatego wśród nas nie może 
być ani jednego włóknia­
rza, który nie starałby się o cią­
gły wzrost jakości swojej pro­
dukcji.

MARIA MIKOŁAJCZYK

Wiosna 1936 roku była wcze­
sna, ciepła i piękna. Taką wio­
snę mało kto pamiętał na Pod­
lasiu. Już na wiele dni przed 
1 Maja wąskie zagony sza­
chownicy pokryły żółtozielone 
wschody owsa, lnu i jęczmie­
nia. Na łąkach okwitaly ka­
czeńce, a fioletowe gałęzie ol­
szyny okryły się pachnącymi 
smutko . liśćmi. W polu koń­
czono resztę pracy. Nawet naj­
mniej ruchliwi odczuwali teraz 
potrzebę czynu.

— Jak tak patrzę na świat 
chce mi się iść naprzód, w gó­
rę, a nawet przenikać ziemię, 
byle dalej i dalej — zwierzał 
się mi mój rówieśnik, sąsiad 
Misieniewicz.

Uda-to mu się ukończyć 7- 
latkę i na próżno od kilku lat 
oczekiwał na zdobycie pracy. 
Większość młodzieży nie się­
gała tak daleko. Marzyła ona 
o pracy w mieście, na kolei, ale 
z miast właśnie wyruszyło w 
tym czasie wiele dziewcząt i 
chłopców w poszukiwaniu zaję­
cia na leśnych wyrębach, fol­
warkach obszarniczych i u tak 
zwanych lepszych rodzin.

Co odważniejsi, wyzbywali 
się nawet morgowej schedy. 
Kilkaset złotych szło wówczas 
w ręce pośrednika! od posad. 
Rozeszła się bowiem wieść, że 
dyrekcja kolei w Brześciu po­
trzebuje pracowników. Wielu z 
oszukanych w ten sposób chło­
pów z mojej wsi, nigdy już 
nie wróciło do rodzin. Nie było 
po prostu do czego, a i wstyd 
przy tym.

— Chciało ci się w kram- 
nych portkach chodzić — drwili 
z niedoszłego amatora zarobko­
wej pracy.

Przeklęty ustrój — myśla­
łem. Sądziłem go już wtedy z 
pozycji wiedzy o jego prawach. 
Przed paroma miesiącami wró­
ciłem z więzienia.

Po raz pierwszy partia po­
wierzyła mi wtedy kilka waż­
nych zadań w skali okręgu. 
Jednym z nich było uruchomie­
nie niewielkiej typografii.

Typografię miatem przewieźć 
ze wsi Rogozneczki. Przecho­
wywał ją tam tow. Andrzejew­
ski. Policja aresztowała go je­
szcze z początkiem marca. 
Gdzie ustawić, komu zaufać?

Następnego dnia i wiele przy­
szłych nocy czuwał Misienie­
wicz nad cudowną maszyną, 
która brukowała drogę do przy­

szłości, o jakiej marzył i on 
i ja.

Mlo-dzież Podlasia miała wy­
pełnić w tym roku wiele orga­
nizacyjnych zadań partii. Naj­
aktywniejsi towarzysze z KPP 
zostali aresztowani. Aresztowa­
no także wielu działaczy SL 
i Wici. Policja chciała w ten 
sposób sparaliżować przygo­
towywane pod hasłami frontu 
ludowego demonstracje 1-majo­
we. Na wsiach oprócz policji 
pojawili się przeróżni instruk­
torzy. Nawet księżom dano za­
danie werbunku na 1 Maja „do­
browolnych ofiar rąk, dla od­
dania hołdu zmarłym, przy po­
rządkowaniu cmentarzy“. Do 
parafii zjechały misje i instruk­
torzy LOPP. „Nie ruszą się“ — 
przyobiecywali sobie starosto­
wie.

Trzeba więc było obmyśleć 
szczegółowy plan przeciwdzia­
łania podstępnej robocie zjed­
noczonych ze sobą policji 
BBWR, ND, przeróżnych Mali­
nowskich i defensywy. Fantazja 
często ponosiła nas poza- moż­
liwe, ale koniec końców nie 
szkodziła. Każda najmniejsza 
czynność urastała dzięki niej 
do wielkiej przygody, wy­
zwalającej potrzebną w tej sy­
tuacji energię. Kiedy na nie­
wiele dni przed świętem tow. 
Węglewski przywiózł mi za­
wiadomienie, że mam się spot­
kać w Przezdziadce z młodzie­
żowym funkcjonariuszem KC, 
na drodze natknęliśmy się na 
policjanta. Uciekać było już za 
późno, ale nie można było do­
puścić do aresztowania -dwóch 
zaangażowanych w największą 
część prac organizacyjnych 
członków K.ZMP.

— Byle nas z tylu nie roz­
pozna! — szepnął mi Węglew­
ski.

Policjant szybko zrównał się 
z nami. Janek jednym susem 
stanął przy rowerze zdumione­
go policjanta i grzecznie popro­
sił o ogień.

— Ja panów — powiedział 
niepewnym głosem granatowy.

— Nie ma o czym mówić — 
śmiał się wesoło Janek — pro­
stując Swoje szerokie bary.

Sytuacja była jasna. Wszy­
stkie naboje policjanta przewę­
drowały szybko do naszych kie­
szeni. Wyboru dokonał sam 
przedstawiciel władzy. Wolał 
on rozstać się z amunicją, niż 
z zamkiem karabina.

Tego jeszcze dnia przed pół-

Albin BobrukWl OS NA N A S Z Y C H  DNI
(Wspomnienie)

nocą dotarłem do Przezdziadki. 
Gospodarstwo rolnika Tarnow*- 
skiego miałem rozpoznać po 
większej kępie drzew. Czy tyl­
ko więcej takich kęp nie ma tu? 
— myślałem — konfrontując 
określenie Węglewskiego z ma­
jaczącą w mroku zagrodą. Do 
wrót zbliżył się łaciaty pies. 
Nie szczekał. Obwąchał mnie z 
daleka i oddalił się pobrzęku­
jąc sprzączką obroży. Nie dzi­
wił się widać nocnym wizytom.

— Kto? — rozległo się w ci­
szy, kiedy przelazlem przez 
plot i zbliżyłem się do drzwi 
chałupy.

Rozejrzałem się wokoło, ale 
nie dostrzegłem nikogo. Mil­
czałem więc oczekując nadej­
ścia właściciela głosu. Byłem 
pewny, że będzie nim gospo­
darz zagrody, znany redaktor 
„Samopomocy Chłopskiej“, , a 
nie policjant z zasadzki. Pyta­
nie brzmiało bowiem spokojem 
i ciekawością. Po chwili usły­
szałem pękanie gałązek pod 
czyimiś stopami i czerwony, 
chwiejący się punkcik tlącego 
się papierosa zbliżał się z ciem­
ności.

— Pan do mnie — zapytał 
wyrosły naraz przede mną męż­
czyzna.

— Chciałem przenocować — 
odpowiedziałem.

W mieszkaniu wymieniłem 
hasło. Odzew pasował. Późna 
pora, nie pozwalała mi udać 
się Tin „przejazdówkę“. Prze­
spałem więc noc u niedalekiego 
sąsiada Tarnowskiego, a rano 
udałem się do Sokołowa na ul. 
Przeskok.

Nim zdążyłem przybić umy­
ślnie oderwany uprzednio flek 
— szewc zorientował się, że 
nie po to przybyłem. Tu odzew 
także się zgadzał.

— U mnie nie ma nikogo — 
oświadczył szewc.

Dowiedziałem się, że wiele 
oznak przemawia za tym, iż po­
licja jest na tropie zebrania 
miejscowej organizacji i przy­
były -młodzieżowiec musiał prze­
nieść się na inny, nie uczęsz­
czany jeszcze lokal. Z wiązką 
owczych skór pod pachą odna­

lazłem wskazany lokal przy 
kuśnierskim warsztacie, gdzie 
w maleńkim pokoju spotkałem 
się wreszcie z funkcjonariu­
szem.

— Od Janka — powiedzia­
łem po namyśle do młodej ze 
sztubacka wyglądającej dziew­
czyny.

— Wiktor? — zapytała moc­
nym głosem. Głos ten dziwnie 
'kontrastował z jej wyglądem. 
Czyżby ona miała być tym waż­
nym pracownikiem? — zastana­
wiałem się.

— Nazywam się Sonia. Sia­
daj, czasu zbyt rr.ało, a do koń­
ca przygotowań daleko jeszcze 
u was — powiedziała.

Teraz nie miałem więcej wąt­
pliwości, że jest' to funkcjona­
riusz. Przymuszałem się do po­
wagi, ale ciągle było mi za lek­
ko, za swobodnie w jej obecno­
ści. Uczucie to trwało nawet 
przy stwierdzeniu, że zna ona 
sytuację w organizacji, nie go­
rzej ode mnie.

— Będziesz starał się jeszcze 
bardziej rozszerzyć pracę nad 
wspólnym wystąpieniem wszy­
stkich organizacji — mówiła, 
wysłuchawszy mojego sprawo­
zdania. Nie tylko Wici, ale i 
duża część młodzieży Siewu po­
winna uczestniczyć w demon­
stracjach 1-majowych. Stanow­
czo za mało myślicie o jak naj­
szerszym froncie młodego po­
kolenia — upominała.

Zęby zadania stały się bar­
dziej jasne, zdecydowała zebrać 
mniej skompromitowany aktyw 
okręgu dla przepracowania w 
ciągu paru dni doświadczeń 
francuskiego frontu ludowego i 
uchwał VI Kongresu Komuni­
stycznej Międzynarodówki Mło­
dzieży.

— Pierwszą połowę progra­
mu biorę na siebie — powie­
działa. —- Resztę przeprowa­
dzisz sam.

Zobowiązała mnie przy tym do 
osobistego rozeznania stanu or­
ganizacji w Piszczacu, Kodniu, 
Mielniku i w dużej wsi Zabło- 
cie, gdzie policja przeprowadzi­
ła tak zwaną cichą pacyfikację 
zamieszkującej tam białoruskiej

ludności, aresztując dziesiątki 
„podejrzanych“. Należało na­
wiązać więc szybko zerwane 
kontakty z ludźmi tych terenów, 
by włączyć je do wspólnego 
wystąpienia.

Sprawa nie była zbyt łatwa. 
Miałem wprawdzie w tych mia­
stach rezerwowe kontakty, ale 
nie można było mieć pewności 
czy ocalały one po aresztach. 
Najgorszym jednak była ko­
nieczność poruszania się pod­
czas dnia w zagrożonym tere­
nie. Za 4 dni bowiem miała od­
być się konferencja — szkole­
nie, na którą nie mogłem się 
opóźnić. Zwołaniem jej zajęła 
się bezpośrednio Sonia.

— Pomagam ci także bezpo­
średnio, jak widzisz — mówiła.

Doceniałem znaczenie tego 
wyręczania mnie, tej nie lada w 
tych warunkach pomocy, ale 
wolałbym, żeby ta dziewczyna 
o dziecięcych prawie, bladonie- 
bieskich oczach i jasnych, jak 
podlaskie wydmy włosach, nie 
miała okazji wspierać mojej sła­
bości.

Z południa przygotowałem 
się do drogi, ale od progu wró­
cił mnie przybyły do mnie to­
warzysz Mitura. Uprzedzał, że 
mowy być nie może o opuszcze­
niu domu. Każdy obcy i niezna­
ny policji przechodzeń był za­
trzymywany na ulicy. Trzeba 
było wziąć na cierpliwość i 
czekać do wieczora.

❖
Następnego dnia dobrnąłem 

do Zabłocia. Gęsta mgła zdwa- 
jała mrok wiosennego wieczoru. 
To umożliwiło mi wcześniejsze 
wejście do wioski od zastodola. 
Ulica była niebezpieczna. Pa­
trolowała ją policja, gdyż we 
wsi tej, podobnie jak w wielu 
innych, obowiązywała godzina 
policyjna. Nim rozpoznałem 
chałupę, w której mógł znajdo­
wać się kontakt, obejrzałem co 
najmniej 10 innych zagród. Je­
dna z nich odpowiadała wszyst­
kim opisom, jakie miałem poda­
ne przez tow. Andrzejewskiego. 
Gniazdo bocianie po sąsiedzku, 
kamienie przy wejściu na po­
dwórko — jedynie drzewo ros­

nące przed oknem okazało się 
klonem, a nie wiązem. Fakt ten 
stwierdziłem po zapachu roz­
tartych w palcach młodych list­
ków.

Początkowo żaden głos nie 
zdradzał wewnętrznego życia 
chaty. Nasłuchiwałem. Od łąk 
dochodził tu zgiełk dzikich ka­
czek i pojedyncze nawoływania 
wędrujących żurawi. Zdecydowa 
łem zawierzyć wyobraźni. Skro­
bnąłem dość mocno dwa razy 
w okienną ramę. Milczenie. Po­
wtórzyłem raz i drugi umówio­
ny sygnał i czekałem niespo­
kojnie na odpowiedź. Wkrótce 
za szybą przesunęła się czyjaś 
sylwetka. Potem lekko szczęk­
nęła klamka drzwi.

— Po mleko ze śmietaną — 
powiedziałem cicho.

Drzwi rozwarły się szerzej, 
czyjaś ręka przeprowadziła. 
mnie przez sień. W ciepłej, pa­
chnącej świeżym chlebem izbie 
powtórzyłem hasło.

— Przez pocztę wyślemy — 
odpowiedział mi kobiecy głos.

Pierwszy kontakt był w po­
rządku. Działał. Zabrzęczała 
blaszana kwarta po glinianym 
garnku, potem zachrzęścił ła­
many chleb i niewidoczna ręka 
podała mi bardzo potrzebny już 
posiłek.

— Bez śmietany, ale dobre— 
zażartowała.

Z kilku zamienionych stów 
wywnioskowałem, że organiza­
cja partyjna działa, choć więk­
szość najaktywniejszych to­
warzyszy została aresztowana. 
O całości sytuacji w terenie, 
dowiedziałem się wkrótce, kie­
dy, jak się potem okazało, 
moprówka*) Marusia wróciła 
z towarzyszem kierującym przy­
gotowaniami 1-majowej demon­
stracji w kilku okolicznych or­
ganizacjach. Ze względu na 
moje bezpieczeństwo i brak ko­
nieczności, nie radził mi on od­
wiedzać Piszczącą i Kodnia.

— Nic tam nie poprawicie— 
mówił — a ja wracam od nich 
właśnie i zapewniam was, że

*) Członkini M O PR-u (M iędzyna­
rodow a O rganizacja Pom ocy Rewo- 
lucjonistom ).

będzie jednolite wystąpienie, o 
jakim mówicie.

Nad ranem Marusia zasłoni­
ła okno i zapaliła lampę. Od 
pierwszej chwili domyślałem 
się, że „kontakt mój“ jest mło­
dy i energiczny.

— Za bardzo z miejska ubra­
liście się do nas — powiedzia­
ła —■ mierząc mnie żywym 
spojrzeniem swoich dużych ka­
sztanowatych oczu. Pomyśla­
łem wtedy, że ton jakim zwra­
cała się do mnie Sonia nie ra­
ziłby tak u Marusi.

— Może sam trafię — powie­
działem.

— Nie, odprowadzę was, — 
powiedziała. Tylko chustkę 
wiożyiam z czerwonym.

We wsi Marusi kolor ten 
był zakazany, choć czerwień o 
jakiej mówiła, stanowiła tło 
dla dużych, zielonych liści.

Część zadań wypełniłem.
Do Sokołowa powracałem 

podniecony. Organizacja par­
tyjna żyła mimo terroru i 
wściekłości wrogów. Myślałem 
o towarzyszach. Wielu z nich 
nie widziałem nawet. Podobnie 
oni także domyślali się jedynie 
mojego wyglądu. Takich mamy 
ludzi — myślałem — wspomi­
nając nocną przeprawę przez 
Bug, malownicze miasteczko 
Mielnik, oglądane z lewego 
brzegu rzeki, Marusię w czar­
nej chusteczce, podkreślającej 
jeszcze bardziej potrzebne po 
prostu na jej twarzy piegi i 
mocne niebo usiane gwiazdami 
nad wioską Klepaczek, gdzie 
uczestniczyłem w zakazanej 
przez wszystkie sanacyjne pra­
wa — konferencji. Miałem dzi­
wne wrażenie bliskości, nie tyl­
ko spotkanych ludzi, ale 
w-szystkiego, z czym zetknąłem 
się w tych kilku dniach. Nie. 
mogłem wprost zrozumieć, że 
cały widziany przeze mnie kra­
jobraz, zasłyszane słowa i po- 
ruszane^ sprawy pozostają tam, 
gdzie się z nimi zetknąłem, a 
nie zdążają wraz ze mną na 
naradę KZMP.

Po raz drugi znalazłem się na 
podwórzu Tarnowskiego w sło­
neczne południe. Na murawie 
przy stodole siedziała córka 
gospodarza Wanda i grała w 
kamienie na rozłożonej szero­
ko własnej spódnicy.

— Do mnie? — zapytała, nie 
przestając wyłapywać kamieni 
z wzorzystych fałd.

Całą dobę spędziłem na przy­

gotowaniu się do referatów. 
Czuwał nade mną miejscowy 
wiciarz, któremu Wanda przy­
kazała nie rozgłaszać, że „chło­
piec jej“ ukrywa się po sąsiedz­
ku.

— Rodzice nie chcą się na 
niego zgodzić — mówiła mu.

— Matce powiedziałam, żeś­
cie wiciarz łapany przez poli­
cję — mówiła i śmiała się 
moja opiekunka.

Przez trzy dni trwały spra­
wozdania, nauka i — jak mó­
wiliśmy — dyrektywy 1-majo­
we. Konferencja nasza prze­
rzucała się co dzień na inną, 
nieraz bardzo odlegią wioskę. 
Wszędzie towarzyszyła nam 
życzliwość ludności. Grożące 
niebezpieczeństwo aresztu wy­
dawało się mało znaczącym, a 
w każdym razie było ono dale­
kie. Wyobraźnią byliśmy już 
bowiem w maszerującym tłu­
mie pod czerwienią sztanda­
rów, nad którymi płynęła potę­
ga słów:

—„bój to będzie ostatni".
Każdy dzień nabrzmiewał 

teraz nową siłą. Pola stawały 
się piękniejsze, a aktyw śmiel­
szy, pewniejszy powodzenia. 
Duża część kół Siewu poszła w 
siady Wici, przyrzekła przybyć 
na demonstrację, mimo bezpo­
średniej interwencji Gierata. 
„Wódz“ ów lękał się własnej 
organizacji. Wszczął pertrak­
tacje z Wiciami. Jeśli uda się 
— rozumował — odciągnąć 
młodzież ludową od KZMP — 
reszta pójdzie gładko.

Ale nie udało się.
We wszystkich miastach i 

większych osiedlach okręgu od­
były się jednolitofrontowe de­
monstracje z udziałem dużej i- 
lości chłopów. Siła tej jedności 
wytłumaczyła nam wówczas 
wiele spraw z praktyki francu­
skich towarzyszy. Dzięki niej 
święto majowe zalegalizowało 
na przykład mnie w pochodzie 
na ulicach Międzyrzecza.

— Tak się zdobywa prawa— 
mówili maszerujący z KZMP- 
owcami i członkami partii ko­
ledzy z Wici, i starzy robotni­
cy z PPS.

Miasto należało do nas. Po 
nieudanych próbach zastra­
szenia i prowokacji policja wy­
cofała się do umocnionych w 
tym dniu posterunków. Był to 
pierwszy w moim życiu przed­
smak władzy naszego ludu.

Święcił się bowiem 1 Maja.
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